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Zadzwoń do nas! Dziś 


Telefon 21-47-06 (Warszawa) w godz. 15.30—17.30 


Dyżurujący przy redakcyjnym telefonie psycholog z poradni wychowawczo-zawodowej i 
postara Ci się pomóc w odpowiedzi na te pytania. 
Telefon czynny w każdy wtorek i czwartek do 25 marca w godz. 15.30-17.30 
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WSNKTAŁEKN, 


ARKO ZZO ZIE ZROSZZTDZÓA 


WIERSZEM 
I PIOSENKĄ 


ATRZ STRONA 4-5 
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NASTOLATKÓW 





(CAF). Ratownik GOPR to wszech- 


HARCERSKA 


GAZETA 


stronny fachowiec. Umie udzielić pierw- 
szej pomocy narciarzowi, taternikowi, 
zwykłemu turyście, a także grotołazowi 
w jaskini. Akcje jaskiniowe są najtrud- 
niejsze. Dotarcie do rannego grotołaza 
znajdującego się w komorze za tzw. sy- 
fonem wodnym nie jest możliwe bez po- 
mocy płetwonurków. Jego zadanie to 
bezpieczny transport pod wodą lekarza, 
pomoc w przejściu ratownika GOPR 
i wreszcie transport, także pod wodą, 
rannego grotołaza. Właśnie te umiejęt- 
ności ćwiczą ratownicy GOPR-u w lodo- 
watej wodzie Morskiego Oka, której 
temperatura i skład chemiczny są takie 
jak wód w tatrzańskich jaskiniach. 

Na zdjęciu: ratownicy Tatrzańskiej Gru- 
py GOPR oraz instruktorzy Warszaw- 
skiego Klubu Płetwonurków podczas za- 
jęć praktycznych. 








Komunikat. Zgodnie z zapowie- 
dzią („ŚM”' nr 15/10 lutego) odbyło 
się losowanie 10 hokejowych krąż- 
ków wśród autorów prawidłowych 
odpowiedzi na pytanie: ile waży 
i jakie musi mieć wymiary krążek 
hokejowy. 

Przy okazji — dobra odpowiedź: 
krążek ma wagę 155,6-169,8 g, 
grubość — 2,5 cm, a średnicę — 7,6 
cm. 


DOSTANĄ HOKEJOWE KRĄŻKI 


Krążki wylosowali: Robert Role- 
wski — Ciechocinek, Piotr Mice- 
wicz — Gdynia, Paweł Musiał — 
Szczecin, Marcin Gajewski — To- 
ruń, Dariusz Mrozek — Lublin, Je- 
rzy Lengauer — Olsztyn, Andrzej 
Porada — Zduńska Wola, Artur Ko- 
zieł — Książenice, Konrad Smarze- 
wski — Biała Podlaska i Grzegorz 
Qiszok — Lisów. 

Celnych strzałów! 


KOCHAJMY 
ZWIERZĘTA 


Kto ma psa — żyje dłużej. Kto często głaszcze 
kota — pozbywa się stresów. Kto hoduje rybki 
i często przesiaduje przed akwarium — chroni 
się przed zaburzeniami krążenia krwi i podwy- 
ższonym ciśnieniem. Do takiego wniosku do- 
szła po długotrwałych badaniach grupa leka- 
rzy amerykańskich. Teraz bada się wpływ go- 
łębi i kur na stan zdrowia ludzi... 








Kto bacznie obserwował 
wszystkie dotychczasowe zaję- 
cia naszej szkółki, mógł zorien- 
tować się, że ćwiczenie stylu 
Shaolin Chang Quan nie jest 
łatwe. Trzeba włożyć dużo wy- 
siłku w trening technik, aby każ- 
dy ruch był prawidłowy. Wie- 
my już także, że nie wystarczy 
tylko prawidłowe wykonanie. 
Ważne są także: siła, szybkość, 
gibkość i refleks. Wszystkie te 
cechy należy doskonalić jedno- 
cześnie, w czasie każdego tre- 
ningu przepłatając różne ćwi- 
czenia. Dziś poznamy kilka ćwi- 
czeń siłowych. Można je wyko- 
nać w pokoju, na sali gimnasty- 
cznej, w lesie. W czasie spaceru 
z psem, podczas przerw w nau- 
ce, bądź jako gimnastykę 
poranną. 


Ćwiczenie 41 

Przysiady 
Wykonujemy je stojąc przez 
cały czas na całych stopach. 
wiczenie zrobimy tak, aby 


w momencie najgłębszego 
przysiadu ciało było uformo- 
wane w postawie konia. Najle- 
psze są serie po 10-20 przysia- 
dów, przerywane rozluźniają- 
cymi ruchami nóg, ramion i tu- 
łowia. Ustawienie ramion 
w czasie przysiadu jest dowol- 
ne, może być np. jak na fot. 9. 
Tułów iest cały czas prosty. 


RK: 





Ćwiczenie 42 
Wznosy na palcach 


To ćwiczenie można robić 
stojąc w kolejce lub czekając na 
autobus, bez wzbudzania nie- 
potrzebnej sensacji. Pomaga 
ono przy utrzymywaniu każdej 
postawy Wu Shu, jest nieo- 
dzowne do treningu kopnięć. 
Łatwość wykonania obrazuje 
fot. 10. Kolana są wyprostowa- 
ne, tułów również. Odrywamy 
pięty od podłoża, rytmicznie 
seriami po 20-30 ruchów. 


Ćwiczenie 43 
Unoszenie kolan 
Stojąc w pozycji „na bacz- 
ność” unosimy kolano prawej 
nogi jak najwyżej w górę. Podu- 
dzie zwisa pionowo w dół (fot. 
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11). Wykonajmy po 30 wzno- 
sów nóg. 


Ćwiczenie 44 
Podskoki w przysiadzie 
W głębokim przysiadzie ryt- 
micznie podskakujemy na nie- 
wielką wysokość. Możemy ro- 
bić to w miejscu lub poruszając 
się w przód, w tył i w bok. 


Ćwiczenie 45 

Marsz w przysiadzie 

Popularny „marsz krasnali” 
wspaniale wzmacnia mięśnie 
ud. W przysiadzie chwytamy 
dłońmi za kostki nóg i przemie- 
rzamy odcinki po 10 metrów, 
a później coraz dłuższe (fot. 12). 

Dzisiejszy zestaw zawiera 
ćwiczenia mięśni nóg. Te partie 
naszego ciała są bardzo ważne 





dla treningu postaw. Wię- 
kszość postaw Wu Shu wyma- 
ga dużego zgięcia w stawach 
kolanowych. Aby utrzymać cię- 
żar całego ciała i zapewnić rów- 
nocześnie możliwość szybkie- 
go poruszania w różnych kie- 
runkach — uda i podudzia mu- 
szą wykonać dużą pracę i mu- 
szą być do tego przygotowane. 
Opisane wyżej ruchy zapewnią 
w przypadku solidnego trenin- 
gu uzyskanie dobrej kondycji. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
Fot. W. Wróblewski 





Mocne uda są potrzebne rów- B = 


nież do ćwiczeń z bronią 


















Autorytet? Już coraz rzadziej to sło- 
wo ma swoje dawne znaczenie. My- 
ślę, że nastąpiła dewaluacja tego poję- 
cia. Za to z ust młodych ludzi usłyszeć 
można nowe słowa — idol, gwiazdor. 

Myślę, że przyczyną tego jest maso- 
we zasłuchanie się młodych w muzykę 
rockową, która przysłoniła im cały 
świat i częściowo od której młodzież 
„ogłuchła i oślepła”, nie dostrzegając 
innych aspektów życia. Tu więc są 
wzory do naśladowania, tu są ludzie 
cieszący się nimbem sławy, powodze- 
nia, uwielbienia, uznania: Młodzież 
ma długą listę takich ludzi, a więc 
Liman... itd. 

Gazety w celu poszerzenia swojej 
klienteli prześcigają się w reproduk- 
cjach idoli. Pamiętam pewne, zna- 
mienne zdarzenie pod kioskiem 
„Ruchu”. Stoi jedna dziewczyna w ko- 
lejce (około 14 I) i mówi do koleżanki: 

— Ty, Ewka, pożycz mi 8 dych na 
„Scenę”. 

— Aco to jest „Scena” — pyta tamta 
druga. 

— To takie gówniane pismo zajmu- 
jące się jakimiś teatrami. Ale w środku 
jest Limahl... — padła odpowiedź. 

— Limahl?... — wytrzeszcza oczy Ew- 
ka i podaje pieniądze swojej kole- 
żance. 

Sportowcy, którzy dla naszych ro- 
dziców, dziadków byli uosobieniem 
siły woli, uporu, sprawności fizycznej, 





także „wyświechtali się”, jako ludzie, 
z autoretytu, szczególnie po ostatnich 
aferach finansowych czy skandalach 
spowodowanych nadużywaniem al- 
koholu. 

W ogóle chyba cechy takie jak szcze- 
rość, uczciwość, obowiązkowość, pra- 
cowitość są dziś nie w cenie... Takich 
ludzi niby poważamy, ale nigdy nie 
chcielibyśmy nimi być i po trosze spo- 
glądamy na nich jak na naiwych, fana- 
tyków czy nieudaczników życiowych. 
Są oni”jakby współczesnymi Judy- 
mami. 

Dużym autorytetem cieszą się jesz- 
cze w społeczeństwie lekarze, a więc 
ludzie powołani do ratowania życia. 
Uważam jednak, że aby stanowić dla 
kogokolwiek autorytet nie trzeba być 
lekarzem czy inżynierem. Konieczne 
natomiast jest, żeby swoją pracę wy- 
konywać dobrze i fachowo. Ważne 
więc, żeby być dobrym lekarzem, do- 
brym stolarzem, dobrym elektrykiem 
— wówczas człowiek może cieszyć się 
szacunkiem i powagą. 


Ja w swoim środowisku nie do- 
strzegam ludzi, którzy byliby dla mnie 
i dla innych autorytetem. Jestem 
sceptyczny w tym względzie. Zresztą, 
dzisiejsze trudne warunki sprzyjają 
postawom egoistycznym. Stąd ludzi 
cieszących się powszechnym autory- 
tetem trzeba szukać jak igły w stogu 
siana... 


Leszek 
Kwidzyn 





Moim autorytetem jest osoba z ro- 
dziny. Jest nią mój wujek (ojciec 
chrzestny), którego szanuję, ponieważ 
jest spokojny i cierpliwy, z każdej sy- 
tuacji znajduje wyjście. Cenię go też za 
wiele: jego cech, jakie uzewnętrznia 
w codziennym życiu. Jest to poczucie 
odpowiedzialności i umiejętności by- 
cia wśród innych. 

Moim autorytetem naukowym jest 
powszechnie znany profesor historii — 
Aleksander Krawczuk. Według mnie 
jest osobą bardzo sympatyczną. Bar- 
dzo interesują mnie jego wypowiedzi 
w „stowarzyszeniu myślących” (tele- 
wizja TDC). Profesor Aleksander Kra- 
wczuk zasługuje na nasz szacunek. 
Chciałbym go poznać. 

Paweł 
Kraków 








Dla mnie wielkim autorytetem jest 
profesorka języka rosyjskiego. Osoba 
życzliwa, skromna, ciesząca się uzna- 
niem, dzięki swojemu darowi zjedny- 
wania sobie innych. Nigdy nie słysza- 
łam, żeby krzyczała na uczniów, żeby 
się z nich śmiała, gdy czegoś nie umie- 
ją. Zawsze stara się wszystko spokoj- 
nie tłumaczyć, nieraz zastanawiam 
się, skąd ona ma tyle cierpliwości? Jej 


lekcje są ciekawe, zawsze jest do nich 
przygotowana, często rozmawiamy 
na nich o artystach radzieckich oraz 
o kulturze naszych sąsiadów. Potrafi 
także zachęcić do pracy w TPPR. Każdy 
do niej może się zwrócić o pomoc 
z trapiącym go kłopotem, a na pewno 
mu pomoże i poradzi. Kreśląc jej po- 
rtret nie należy zapomnieć o jej zawsze 


„pogodnej, uśmiechniętej twarzy. 


Autorytetem darzę także mego ojca. 
Był ok oficerem | Armii Wojska Pol- 
skiego. Brał udział w walkach Il wojny 
światowej od Lenino po Berlin. Często 
opowiada o swoich przeżyciach za- 
równo najbliższym jak i na różnych 
spotkaniach z młodzieżą i starszymi. 
On także bywa często pogodny, jestto 
jednak człowiek starszy, nie zawsze 
potrafi wybrnąć z każdej sytuacji. Lecz 
ja bardzo go cenię i szanuję. 

Anka 


Kto ze znajomych ma autorytet? 
Chwilę szukałam w pamięci. 

Jest! Dla niektórych jest postra- 
chem. Kto to? Moja profesorka od 
historii. To wspaniała osoba. Cieszy 
się ogólnym uznaniem. Ma poczucie 
humoru, jest doskonałym nauczycie- 
lem i wychowawcą. Cenię w niej to, że 
jest inna niż każdy z profesorów. Po 
prostu ma autorytet. A takiego czło- 
wieka trudno nie lubić. 

Spośród osób żyjących w Polsce 
pana Jana Świderskiego cenię wyso- 
ko i szanuję. Gra wspaniale! Chciała- 
bym za pośrednictwem „Świata Mło- 
dych” bliżej go poznać, dowiedzieć się 
o jego drodze do teatru, o jego pracy. 


Beata 


Nie zastanawiałem się dotychczas, 
kto mógłby zasługiwać na miano mo- 
jego autorytetu. Dopiero temat Ligi 
Reporterów skłonił mnie do refleksji 
i zastanowienia. W końcu doszedłem 
do wniosku, że autorytetem dla mnie 
jest moja Babcia i chciałbym swoje 
zdanie uzasadnić. 


Zaczynała praktycznie od niczego. 
Ani porządnego dachu nad głową, ani 
wykształcenia. A jednak, mimo trud- 
nych warunków materialnych i finan- 
sowych, babcia wkrótce ukończyła 
studia i zamieszkała w wybudowanym 
z dużym wkładem własnych sił — do- 
mu. W tym samym czasie ciężko pra- 
cowała i to nie tylko zawodowo. Częs- 
to zapominała o swoich potrzebach, 
zawsze chciała pomóc innym. Do dziś 
do jej domu przychodzą ludzie, którzy 
zawsze mogą liczyć na jej pomoc. Po- 
za tym zupełnie bezinteresownie pro- 
wadzi naukę j. niemieckiego, przygo- 
towuje młodzież do egzaminów z ma- 
tematyki itp. 


Babcia przez wiele lat była aktywna 
społecznie będąc radnym. Działała też 
w Stronnictwie Demokratycznym. 
Otrzymała liczne odznaczenia, w tym 
również Krzyż Kawalerski Orderu Od- 
rodzenia Polski. W tym roku kończy 60 
lat. Chciałbym, aby mój list był skrom- 
nym prezentem dla niej, aby uczcił jej 
pracowite życie. 


Piotr (13 I) Będzin 
(członek LR) 








Tego nie zrobiły krsnoludki, one zajmują 
się poważniejszymi sprawami. Wszystko 
to, co pokazują zdjęcia, jest dziełem jak 
najbardziej materialnych ludzi. Z pew- 
nością ów Krzyś, którego kocha Dorota, 
co dzień rano z wypiekami na twarzy 
przybiega pod schody, aby napawać się 





Pojemniki są po to, by śmiecie walały się 
obok nich. Po co trudzić się wrzucaniem 
odpadków do środka; przecież leżąc na 


ta, że ktoś ją „love” 


widokiem swego imienia umieszczone- 
go na swoistej gazetce ściennej. Także 
Agn-ieszka (autorowi „zabrakło” ściany, 
więc musiał tak przenieść jej imię) musi 
być bardzo dumna, gdy wśród śmieci, 
smrodu i walających się butelek, przeczy- 


PIŁA (Inf. wł.). Podobne wi- 
doki z pewnością można zna- 
leźć w wielu miastach. Przecho- 
dzimy obok nich zupełnie obo- 
jętnie, tylko czasem ktoś ze 
złością wspomni o bezmyśl- 
nych wandalach, po czym szyb- 
ko zapomni. 

Harcerze z Piły postanowili 
jednak zająć się problemem ba- 
łaganu, brudu i niszczenia 
wspólnej własności. Szczegól- 
nie interesował ich stan zieleni 
miejskiej, przy okazji jednak 
zwrócili uwagę na inne sprawy. 

Efektem akcji „Zielone Drze- 
wa — Moje Miasto i Osiedle” 
jest m.in. dokumentacja foto- 
graficzna ukazująca skutki dzia- 
łania tych, który nie wiedzą, że 
„kocham” pisze się przez „ch” 
i uważają, że „co na drodze, to 
wróg”. Materiały zostały prze- 
kazane władzom miasta. 

Żeby jednak nie zostać posą- 
dzonym o krytykanctwo, harce- 
rze zaproponowali, że podejmą 
się wykonania części prac przy 
likwidowaniu szkód. W ramach 
akcji zarobkowych pomalują 
też ławki w parkach oraz zajmą 
się pielęgnacją zieleni. 

Nastąpi to jednak dopiero 
wiosną. Na razie natomiast — 
póki zima od czasu do czasu 
ściska mrozem — pomagają 
przetrwać ciężkie dni skrzydla- 
tym przyjaciołom. Zastępy wy- 
konały karmniki, dokarmiają 
też kaczki i łabędzie, które mi- 
mo chłodów  pluskają się 
w Gwdzie. Prowadzone są tak- 
że konkursy na najładniejszy 
karmnik oraz na najlepszy kro- 
nikarski opistygodnia w ptasiej 
stołówce. (jam) 


ziemi tworzą obskurnym murem i kupą 


żużlu ciekawą kompozycję przestrzenną 


Fot. Ryszard Janicki 





„„ZIELONE DRZEWA” |... COŚ JESZCZE  * 


A ao. « 


„Zielone płuca miasta” — koń by się uśmiał! Drzewo w takim stanie bardziej 
myśli o uratowaniu siebie niż pomaganiu ludziom. Jest to też swoisty rewanż 


za to, że ludzie „pomogli” jemu 


i © Interesuje mnie muzyka roc- 

kowa. Mam 14 lat. Uwielbiam Lady 
/ Pank. Kocham zwierzęta a szcze- 
| gólnie psy, Iwona Dziedziech, ul. 
Okrężna 29, 86-100 Świecie n.Wi- 
słą; © Pragnę zaprzyjaźnić się z fa- 
nami Kajagoogoo. Uprawiam wio- 
ślarstwo, kocham zwierzęta i sport. 
Mam 13 lat, Joanna Olszewska, ul. 
1 AWP69a/7,86-100 Świecie; © Pra- 
gnę zaprzyjaźnić się ze wszystkimi, 
| którzy lubią Republikę. Gram na 
pianinie, kocham Limahla i Kaja- 
googoo. W listach mogę wymieniać 
informacje o Indiach. Mam 14 lat, 
Katarzyna Kołodziejska, ul. Żerom- 
skiego 38, 86-100 Świecie; © Nawią- 
żę korespondencję z fanami Lady 
Pank i Shakin Stevensa. Uprawiam 
judo, akrobatykę, gram na gitarze. 
Kocham zwierzęta i podróże. Mam 
14 lat, Beata Osmólska, ul. G. Zapo- 


ł 


bm um 








Iskiej 6, 86-100 Świecie; © Uwiel- 
biam George'a Michaela, chomiki + 
i psy. Kolekcjonuję pocztówki. 
Mam 13 lat, Monika Skopowska, ul. 
Gen. Świerczewskiego 3/3, 56-100 
Wołów; © Mam 15 lat. Interesuję 
się piłką nożną i muzyką rockową. 
Bardzo lubię Shakin Stevensa, Elvi- 
sa Presley'a, OMD i Wham. Nawią- 
żę korespondencję z koleżankami 
. kolegami o podobnych zaintere- 
sowaniach. Proszę także o przysła- 
nie swoich fotografii w liście, Beata 
Bogusiak, ul. Koczaskiego 27 m. 2, 
bl. 3, 94-039 Łódź; © Mam 13 lat. 
Zbieram plakaty, znaczki, wido- 
kówki z kotami, psami, miastami. 
Lubię wesołych ludzi. Chętnie od- 
piszę na każdy list, Edyta Śpiewak, 
ul. Dzierżyńskiego 1 m. 20, 23-210 
Kraśnik. 












OCZ 


Są jeszcze 
prawdziwi ludzie 





Do napisania tego listu skłoniła 
mnie sprawa poruszona przez Adama 
(„RP”, list pt.: ,,Szukam ludzi” z 145 
nr „ŚM”). 

Jestem trochę młodsza od ciebie, 
Adamie, bo mam dopiero 15 lat, lecz 
również przeżyłam wiele rozterek. Po- 
dobnie jak Ty zawsze byłam otoczona 
przyjaciółmi tylko pozornie — w rze- 
czywistości byłam sama. Potrafiłam 
zrozumieć innych, ale oni mnie nigdy! 
Wyśmiewali mnie i często nie wiedzia- 
łam jak mam się wobec nich zachować. 
Teraz wydaje się to śmieszne, ale wte- 
dy nawet takie głupie sprawy były dla 
mnie wielkimi. Każda nieodwzajem- 
niona miłość, zdrada — to było ogrom- 
ne przeżycie. 

Od pewnego czasu uważani jednak, 
że nie należy wszystkiego tak bardzo 
brać do serca, bo jeszcze nie jeden raz 
zdradzi chłopak czy dziewczyna, nie- 
raz zakochamy się nieszczęśliwie, za- 
wiodą ludzie... Właśnie, zawiodą lu- 
dzie! Ta sprawa wydaje mi się poważ- 
niejszą od niepowodzeń miłosnych. 
Owszem, miłość też jest ważna i każdy 
przeżywa ją inaczej, podobnie jak każ- 
dy ma własną koncepcję szczęścia. 

Do czego zmierzam?! Myślę, że nie 
powinieneś, Adamie, w taki sposób 
podchodzić do życia. Przekonasz się, 
że jeszcze nie raz zawiodą Cię ludzie, 
nawet najbliżsi. Pomimo to powinie- 
neś uwierzyć, że znajdziesz prawdzi- 
wych ludzi, nawet jeśli do tej pory Ci 
się to nie udało. Nie zrażaj się, jeśli się 
z Ciebie śmieją, są złośliwi. Może po 
prostu zazdroszczą Ci czegoś, czego 
nie mają, a może Ty nie jesteś wobec 
nich w porządku? Postaraj się podejść 
do ludzi z sercem, bardziej życzliwie 
także do tych, o których piszesz, że 
szpanują, palą' papierosy. Nie pogar- 
dzaj nimi, ale przeciwnie, spróbuj im 
pomóc, przekonaj, że źle robią. A sam 
bądź zawsze sobą, nie zmuszaj się do 
palenia. To bez sensu! 

«Do tego, by spełniać własne marze- 
nia potrzeba wiary. Ja także nie mo- 
głam uwierzyć, że znajdę kogoś, kto 
mnie zrozumie, ale przełamałam włas- 
ny pesymizm... uwierzyłam! I choć nie 
osiągnęłam jeszcze tego, o czym marzę 
to jednak głęboko wierzę w powodze- 
nie i Tobie również radzę przyjąć taką 
postawę. Z taką wiarą łatwiej żyć! Ży- 
czę Ci powodzenia!. Dla innych bądź 
tym, czym chciałbyś, aby inni byli dla 
Ciebie! 

Maluch 


Jak pokonać lenistwo? 


Wszystko zaczęło się od otrzymania 
w czwartej klasie świadectwa z czerwo- 
nym paskiem. Wydawało mi się, że nie 
muszę się uczyć. W piątej i szóstej 
klasie nie uczyłam się dużo, ałe miałam 
na świadectwie oceny dobre. W siód- 
mej klasie trzeba było się już uczyć, ale 
ja wierzyłam w swoje zdolności. 

Oczywiście pomyliłam się. Skut- 
kiem takiego myślenia było świadec- 
two z. ocenami dostatecznymi. Teraz 
do zakończenia ósmej klasy pozostało 
niewiele czasu, a ja ciągle nie wiem na 
co liczę. Mogłam być uczennicą bardzo 
dobrą, a jestem zaledwie „„dostatecz- 
ną”. Wszystko to stało się wyłącznie 
z mojej winy i zdaję sobie z tego spra- 
wę. Wiem również, że sama nie dam 
rady z moim lenistwem. Jestem zupeł- 
nie załamana, próbowałam już wielu 
sposobów, ale zawiodły. Brakuje mi 
przyjaciela, który by mi pomógł, po- 
cieszył, doradził, powiedział ciepłe sło- 
wo. Dlatego bardzo proszę wszystkich 
czytelników — pomóżcie, doradźcie. 


Ósmoklasistka z Cieszyna 
(adres znany redakcji) 


Ćwiczenia z myślenia 





DH ostatnio swojego rodzaju eks- 
perymentu myślowego. Zapytałem mia- 
nowicie kilkunastu mężczyzn, co zrobiliby, jak 
zachowaliby się w sytuacji, gdyby na ich 
oczach jakieś dziecko wpadło do wody. Wszy- 
stkie odpowiedzi były takie, jakich należało 
oczekiwać: każdy oświadczył, iż ruszyłby na- 
tychmiast na ratunek, skacząc do wody, bądź 
próbując ratować je w jakiś inny sposób..Na 
drugie pytanie, brzmiące: „dlaczego byś tak 
postąpił” — odpowiedzi były różne, niektóre 
ogromnie zagmatwane, ale wszystkie, z wy- 
jątkiem jednej, zawierały wspólną myśl, 
a mianowicie taką: ratowanie tonącego jest 
podyktowane istniejącymi w nas nakazami 
moralnymi oraz rozumem, który w takich 
sytuacjach pozwala na błyskawiczną ocenę 
wydarzenia... 

— Niestety, jest zupełnie inaczej - powiada 
na to laureat Nagrody Nobla prof. Konrad 
Lorenz, twórca współczesnej etologii*. — | to 
niezależnie od tego, iż „wybawca dziecka 
klepie sam siebie po ramieniu i jest dumny 
ztego, że postąpił tak zgodnie z rozumem itak 
moralnie”. Gdyby bowiem wszystko to przed 
ratunkiem musiał sobie uzmysłowić, „biedne 
dzieciątko byłoby już dawno utonęło, zanim 
jego wybawca wskoczyłby do wody. Pomimo 
to człowiek należący do naszego zachodnie- 
go kręgu kulturowego nie lubi słyszeć, że 
działał czysto instynktownie i że każdy pa- 
wian w analogicznej sytuacji byłby zupełnie 
niewątpliwie uczynił to samo”**. 


To stwierdzenie prof. Lorenza potwierdza- 


szają natychmiast na ratunek maluchów ze 
swego stada, jeśli tylko grozi im jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo: rzeczywiste, jak atak dra- 
pieżnika czy przykładowe tonięcie — lub na- 
wet urojone, np. maluszek wylazł na wysoką 
gałąź i zaczyna zawodzić, dając tym sygnał, że 
nie może zleźć... 


A dzieje się tak dlatego, że zarówno w lu- 
dziach jak i zwierzętach tkwi pewien popęd, 
zwany „agresją wewnątrzgatunkową”. To 
właśnie ona dyktuje taki sposób zachowania 
jak wyżej przedstawiony, choć może przybie- 
rać również najrozmaitsze inne formy, nawet 
takie, których nigdy byśmy z agresją w poto- 
cznym rozumieniu tego słowa nie kojarzyli. 

U ludzi uwidacznia się to najlepiej pod 
postacią zapału. Zwracam przy tym uwa- 
gę, iż jest to określenie obojętne pod wzglę- 
dem moralnym. Wszak zapał może człowie- 
kowi pomóc zarówno w czynie najwspanial- 
szym — jak i najstraszniejszym. Ludzie zdolni 
są do ponoszenia "dla siebie największych 
ofiar i potrafią... zniszczyć się bezlitośnie. To 
właśnie ów zapał podsycany przez mądrych 
nauczycieli każe nam zdobywać wiedzę, słu- 
żącą potem całej ludzkości, a rozdmuchany 
przez demagogów prowadzi do najbardziej 
bezlitosnych wojen, jakimi są wojny religijne, 
w czasie których tysiące, oślepłe z wściekłoś- 
ci, mordują się wzajemnie i giną z najszczyt- 
niejszymi hasłami na ustach. 


Ten sam zapał — człowiek znajduje dla 
niego zawsze jakieś uzasadnienie, zwierzę 


członka obcego stada, jak i z równą energią 
bronić przedstawicieli własnego. Gdyby nie 
agresja wewnątrzgatunkowa podsycająca 
chęć walki, nie miałyby sensu żadne zawody 
sportowe, konkursy, w ogóle jakiekolwiek 
współzawodnictwą. Nawet najbardziej poko- 
jowe. Mówiąc w pewnym uproszczeniu — 
nikomu nic by się nie chciało robić. Jak tu 
bowiem zabrać się do czegokolwiek bez cho- 
ciażby krzty zapału... 


Ktoś, kto śledzi uważnie tok mojego rozu- 
mowania i doczytał do tego miejsca, zapyta 
zapewne: skoro istoty żywe mają w sobie tyle 
tej agresji — to dlaczego dotąd istnieją na 
świecie? Wszak powinny się już dawno na- 
wzajem wyniszczyć do cna... 


— Istotnie — odpowiadam — tak by się stało, 
gdyby nie pewien hamulec, w który wyposa- 
żeni są zarówno ludzie jak i zwierzęta. Nosi on 
nazwę rytuału. Obserwacja zachowań 
zwierząt dostarcza niezliczonej ilości faktów 
potwierdzających jego istnienie. Oto dwa 
kozły walczące o przywództwo w stadzie. 
Patrzą na siebie rozjuszonym wzrokiem, cofa- 
ją się, rozpędzają i walą z takim impetem 
jeden o łeb drugiego, że wydaje się, iż zatłuką 
się na śmierć. Ale nic takiego się nie dzieje! 
Po kilku takich samych próbach — ręczę, zu- 
pełnie nieszkodliwych — jeden uznaje się za 
pokonanego i, poskubawszy trawy obok, 


ją zresztą wszyscy inni badacze zachowań 
społecznych zwierząt. Dorosłe pawiany ru- 


Królował, 


choć 
bez tronu 


Promień słońca nie przecina już pustk:. 
Od ponad czterdziestu lat padał przez wy- 
palony otwór okienny w kikucie zbombar- 
dowanego Zamku Królewskiego. Dziś 
znów światło słoneczne napotyka na swej 
drodze prawdziwą szybę w oknie najpraw- 
dziwszego mieszkania i zatrzymuje się na 
sprzętach. Oświetla stół i fotel. Za chwilę 
pisarz powinien wrócić i pochylić się nad 
kartkami — wrażenie jest tak silne, że roz- 
glądam się odruchowo, szukając wzro- 
kiem gospodarza tego domu. 








Stefan Żeromski z żoną Anną i córką Moniką w Zako- 
panem w 1918 roku 


tego nie potrafi — każe pawianowi czy szczu- 
rowi bez namysłu rzucać się z zaciętością na 


MIESZKANIE-SYMBOL 


Gospodarz oczywiście nie wróci. Zmarł 
w roku 1925 w tym pokoju, gdzie stoi jego stół, 
na łóżku, którego tu nie ma. Zamiast łoża pod 
ścianą umieszczono odlane z brązu popiersie 
pisarza. Piszę „wtym pokoju”,choć nie jest to, 
rzecz jasna, ten sam pokój - został on bowiem 
odtworzony, tak jak i sprzęty dobrano nawzór 
tamtych, zniszczonych przez wojnę. 

Wszystko, co zgromadzono w trzech poko- 
jach mieszkania państwa Żeromskich, pocho- 
dzi bądź to ze zbiorów Muzeum Narodowego 
lub Muzeum Literatury im. A. Mickiewicza, 
bądź ofiarowane zostało przez osoby prywat- 
ne. Wiele cennych pamiątek udostępniła cór- 
ka pisarza, Monika Żeromska, która osobiście 
czuwała nad możliwie wiernym przygotowa- 
niem i urządzeniem wnętrz dawnego domu 
rodzinnego. 


Ten dom ma obecnie charakter muzeum. 
Dlatego ustawiono w nim oszklone gabloty, 
w których obejrzeć można pierwodruki i naj- 
cenniejsze wydania dzieł Stefana Żeromskie- 
go z okresu życia pisarza, a wśród nich „Po- 
pioły”. Są tu także dzieła wydane poza krajem, 
przekłady na języki obce, egzemplarze z de- 
dykacjami autora oraz wydania ilustrowane 
przez jego żonę, Annę, jak np. „Wierna rzeka” 
czy „Uroda życia”, wreszcie szczątki rękopisu 
„Dziejów Grzechu”. Prócz tego wystawiono 
rozmaite dokumenty; fotografie i druki (np. 
teatralny afisz z „Sułkowskiego”). 


Ściany, pokryte tapetami podobnymi kolo- 
rystycznie do oryginalnych, przyozdobiono 
akwarelami i grafikami, przedstawiającymi 
miejscowościami związane z życiem i twór- 
czością Żeromskiego: Góry Świętokrzyskie, 
Zakopane, Kielce. Mimo muzealnego charak- 
teru pomieszczeń, zadbano o szczegóły na- 
wiązujące do ich mieszkalnej niegdyś funkcji. 
A więc w pokoju środkowym, który spełniał 
rolę salonu i jadalni, na dawnych swych miej- 
scach znalazły się: zegar szafkowy i lustro, 
a także stół owalny, kanapa, i krzesła dobrane 
na wzór oryginalnych. 


Są też zmiany w samej architekturze poko- 
jów. Nie ma np. wejścia, które kiedyś prowa- 
dziło do jadalni. Teraz wchodzi się do miesz- 
kania przez drzwi wbudowane w ścianę za- 
chodnią gabinetu. Względy techniczne kazały 
również podwyższyć część podłogi w salonie. 
Wzruszająca jest jednak świadomość, że 
w ścianach trzeciego z pokojów, tzw. Pokoju 
na Górce, należącego do żony i córki pisarza, 
znajdują się nadal fragmenty ocalałego muru 
dawnej budowli. 


Długo tułał się Stefan Żeromski po cudzych 
domach, zanim ofiarowano mu w roku 1924 
własny kąt właśnie tutaj - na Zamku. Uczynił to 
ówczesny prezydent Rzeczypospolitej, Stani- 
sław Wojciechowski, który darzył pisarza wiel- 


udaje się na poszukiwanie szczęścia winnym 
stadzie. A wszakże gdyby naprawdę chciał 





mógłby rogami bez trudu rozpruć brzuch 
przeciwnika... 


Walki godowe, to całe misteria zrytualizo- 
wanych ruchów, działań, zachowań. Chodzi 
w nich wyłącznie o zademonstrowanie swej 
siły, wyglądu, o podporządkowanie sobie ry- 
wala, a nie o zabicie go. Wypadki śmiertelne 
zdarzają się niesłychanie rzadko, gdyż poko- 
nany bez fałszywego wstydu daje do zrozu- 
mienia, że przegrał i nie rości sobie żadnych 
pretensji ani do samicy, ani do rządzenia. 
Czasami wystarczą same gesty — i obywa się 
bez walki. Widać to wyraźnie np. u wilków, 
a i czasami u psów domowych. Kiedy się 
spotkają, zjeżą i obwąchają, to słabszy zwykle 
z miejsca przyjmuje postawę pokorną, wyra- 
żającą się wystawieniem szczególnie wrażli- 
wej na ukąszenia części szyi... 


A wśród nas? Czymże są szczegółowe prze- 
pisy sportowe, dawne zasady rycerskiej wał- 
ki, reguły tzw. dobrego wychowania, czy 
w ogóle wszelkie zwyczaje ułatwiające życie 
w społeczeństwie — jak nie zbiorem zacho- 
wań rytualnych? Rytuał — w innej części świa- 
ta, nawet w kraju obok, może on być inny — 
każe nam podawać rękę przy powitaniu, po- 
zdrawiać się przy wejściu do pomieszczenia, 
w którym są ludzie, w określony sposób za- 
chowywać się w sklepie, na lekcji. w czasie 
wspólnego posiłku. Wszystkie te formy po- 
wstały w czasie długiego rozwoju kulturowe- 
go człowieka, mając u swoich podstaw insty- 


nkty naszych zwierzęcych praprzodków. War- 
to przy tym wiedzieć, iż u nas ulegają one 
nieustannym przemianom... 

Oczywiście agresja nie musi u ludzi wystę- 
pować zawsze w formie gwałtownej. W krań- 
cowo negatywnych przypadkach może ona 
przybrać postać. pogardy, lekceważenia, 
świętoszkowatości, obłudy, obmowy — ale jej 
istota pozostaje niezmienna. To tylko różne, 
typowo już Judzkie formy agresji, nie znane 
w świecie zwierząt. 


Skoro jednak wiemy, że tak właśnie jest, 
próbujmy — wszędzie gdzie to jest tylko możli- 
we — okiełznać ją przy pomocy jakiegoś rytua- 
łu, osłabić siłę jej szkodliwego oddziaływa- 
nia, aby tym lepiej móc ją wykorzystać przy 
okazji działań dobrych, mądrych, społecznie 
użytecznych. 

„GNOTHI SEAUTON'' — rzekł niegdyś pe- 
wien mędrzec grecki. „POZNAJ SIEBIE SA- 
MEGO” ...a dobrze na tym wyjdziesz. Myślę, 
że to uwspółcześnione nieco hasło pasuje jak 
ulał do tego wszystkiego cośmy sobie wyjaś- 
nili powyżej. A więc: GNOTHI SEAUTON 
i...powodzenia! 


JERZY DĄBROWSKI 





* Etologia — nauka o zachowaniu się zwierząti pew- 
nych przejawach zachowania się ludzi. 

** Wszystkie cytaty pochodzą z książki prof. Loren- 
za, której tytuł brzmi „Tak zwane zło”. 





Traf chciat, że z wojennej pożogi ocalała 
ściana Zamku, właśnie z oknem Żerom- 
skiego... 


kim szacunkiem. Mieszkanie w siedzibie kró- 
lów miało niewątpliwie swoje znaczenie sym- 
boliczne. Tę symbolikę najtrafniej ujął Leo- 
pold Staff w wierszu o Żeromskim: „Królował, 
choć nie władał szczerbcem. Panował du- 
chom, choć bez tronu”, 


CZARODZIEJSTWO SŁOWA 


Jak rozumieć owo „królowanie” i „panowa- 
nie duchom”? 


Kiedy słyszę lub czytam, że książki tego 
pisarza nudzą współczesną młodzież, trudno 
mi w to uwierzyć. Mogę się zgodzić, że ich styl 
chwilami zdawać się może nadmiernie patety- 
czny, jak na dzisiejszy nasz gust. Ale przecież 
każdy z nas, choć się do tego nie przyznaje, 
tęskni do wielkich wzruszeń. A te — pisarstwo 
Żeromskiego gwarantuje. 


Tak czy inaczej, w książkach Stefana Żerom- 
skiego zawsze znajdzie się coś, co wciągnie. 
Możliwe, że każdego coś innego. Może to 
będzie język żywy, wartki, gdzie słowo goni 
słowo, nie pozostawiając miejsca na oddech 
czy - ziewnięcie. Może to być cała gama emo- 
cji: miłość kobiety i mężczyzny, współczucie 
dla ludzkiej krzywdy i cierpienia, bunt przeciw 
niesprawiedliwości społecznej, patriotyzm. 


Przypomnę lekcję polskiego w powieści 
„Syzyfowe prace”. Czy kogokolwiek pozosta- 
wi obojętnym wstrząs, jaki przeżył Marcin 
Borowicz, usłyszawszy wiersz A. Mickiewicza 
„Reduta Ordona”? Chłopiec, który uległ już 


Mieszkanie, w którym mieszkał pisarz z rodziną, zostało odtworzone według dawnycn 
wzorów... 


niemal wynarodowieniu pod wpływem metod 
zaborców, za dzien, za dwa, a choćby i za rok, 
przestałby się w końcu czuć Polakiem. Że 
stanu zobojętnienia został wyrwany nagle 
i gwałtownie opisem bohaterskiej walki roda- 
ków, którzy nie godzili się z niewolą, nie 
poddawali biernie nakazom obcych władz 
i woleli zginąć jako Polacy, niż żyć -zapomnia- 
wszy własnego języka, kultury, historii i tra- 
dycji. 

ile siły i świeżości ma w sobie tak właśnie 
opisana scena. Iluż Marcinów Borowiczów, 
czytając „Syzyfowe prace”, przeżyło podobny 
wstrząs. Pamiętajmy, że książka ukazała się 
drukiem, gdy Polska wciąż była w niewoli... 


OBOJĘTNOŚĆ WYKLUCZONA 


Tak właśnie Żeromski działał na swoich 
współczesnych, wyrywając ich ze stanu otę- 
pienia i bierności. Sam „urzeczony polskoś- 
cią”, jak o nim powiedziano, zarażał nią roda- 
ków. Wrażliwy był również na krzywdę i nie- 
sprawiedliwość, nędzę i upokorzenie, jakie 
znosić musiały najniższe warstwy społeczeńs- 
twa polskiego zarówno pod zaborami („Lu- 
dzie bezdomni”), jak i później już w niepodle- 
głej Polsce („Przedwiośnie”). Uderzał w su- 
mienie polskie: bogatym podsuwał obrazy 
nieludzkich często warunków życia tych naj- 
biedniejszych. Za to właśnie uwielbiała Żero- 
mskiego postępowa część inteligencji pol- 
skiej, w tym młodzież, a nienawidzili ci, któ- 


rych oskarżał i demaskował. Bo Żeromskiego 
można było kochać lub nienawidzić, ale nie 
można było pozostać obojętnym wobec jego 
twórczości. 

Wielbiono go także za to, że swoje pisars- 
two wspierał czynem. Wskazując społeczeńs- 
twu'na zagrożenie naszych granic zachodnich 
i północnych, nie tylko napisał książkę „Wiatr 
od morza” — nawiązującą do prastarej przyna- 
leżności Pomorza do Polski - ale osobiście 
uczestniczył w akcji plebiscytowej na Warmii 
i Mazurach w roku 1920. Publicznie wówczas 
przemówił do harcerskiej młodzieży , uświa- 
damiając jej, że Niemcy, zagarnąwszy Mazury 
i Kaszuby, ustawią tam któregoś dnia Grubą 
Bertę i z tego działa wymierzą „w samo serce 
Warszawy”. Sam był czynny i innych pobudzał 
do czynu. „My wszyscy z Niego” - mówili ci, 
którym potrafił zaszczepić swoje idee. Byli 
wśród nich nauczyciele wiejscy, entuzjaści 
i bohaterowie dramatu „Uciekła mi przepióre- 
czka” czy opowiadania „Siłaczka”. 


Żeromski przeżył w Zamku Królewskim za- 
ledwie rok. O godzinie 11 przed południem 20 
listopada 1925 roku zmarł nagle w swoimwiel- 
kim, metalowym łóżku z niklowanymi gałka- 
mi. Umarł, lecz nie odszedł tak naprawdę. Coś 
z niego pozostało w każdym wrażliwym Pola- 
ku, który bodaj raz w życiu zetknął się z jego 
twórczością. 


MARTA FIGURA 
Fot. CAF i archiwum 
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świat młodych 


WSPOMNIENIA 
KAJTKA (cz. 1) 


Opowiadanie Małgorzaty Bróż z Łańcuta, 
wyróżnione w konkursie literackim „Złotej Ostrogi” 


budziłem się w ciemnym 

pudle stojącym wraz z in- 
nymi na podłodze dużego, 
ciemnego pomieszczenia. Póź- 
niej dowiedziałem się, że po- 
mieszczenie nazywa się skle- 
pem, a ja jestem popularnym 
Pelikanem. Pelikan jest to ro- 
wer-składak, marzenie wszyst- 
kich dzieci — i dużych, i małych. 
Zaraz w pierwszy dzień prze- 
straszyłem się okropnie, bo do 
sklepu wpadł tłum rozwrzesz- 
czanych ludzi i zaczął po kolei 
zabierać moich kolegów. Sta- 
łem cicho w kącie i starałem się 
być najbardziej niewidocznym. 
Nie miałem najmniejszej ochoty 
zawierać z tą bandą znajomości. 
Jak można się tak zachowywać? 


Dopiero po dobrych dwóch go- 
dzinach uspokoiło się trochę 
i wtedy przyszła jakaś pani z ma- 
łą dziewczynką. Mała pogłaska- 
ła mnie i uśmiechnęła się tak 
ładnie, że koniecznie zapragną- 
łem pojechać wraz z nimi. Ba! 
Pojechać? Ale jak? Wszystko 
miałem porozkręcane. Zmar- 
twiłem się okropnie. Zawsze 
martwię się bez powodu. Taki 
już mam charakter. 

Pan Sklepowy bez przerwy 
gadał i równocześnie wsadził 
mnie do dużej brązowej torby, 
a pani zaniosła mnie gdzieś bar- 
dzo daleko. Zmęczyła się przy 
tym okropnie, ale nie narzekała. 
Mała podskakiwała koło niej jak 
wróbelek. Chciałem jak najprę- 
dzej znaleźć się na miejscu i aż 
pomrukiwałem z niecierpliwoś- 
ci. Zich rozmowy dowiedziałem 
się, że dziewczyna nazywa się 
Ania, a pani jest jej mamą. Mama 
Ani wyciągnęła mnie z torby 
i znów się zmartwiłem, że nie 
będzie potrafiła mnie poskrę- 
cać. Wszystko jednak skończyło 
się dobrze. Mama Ani doskona- 
le poradziła sobie ze wszystkim 
i po niespełna godzinie byłem 
gotowy do jazdy. Czułem się jak 
zwycięzca. Stałem prosto i bły- 
szczałem wszystkimi śrubkami. 
Koła swędziały mnie, bo tak bar- 
dzo już chciałem jechać. 

Zaniesiono mnie na dół i wte- 
dy dopiero zaczęło się! Ania nie 
miała zielonego pojęcia jak na- 
leży jeździć i co chwilę wykręca- 
ła niesamowicie kierownicą na 
wszystkie strony. Bałem się 


okropnie, że upadnę, ale mama 
Ani trzymała mnie mocno. 
Chwilami aż siodełko bolało 
mnie od tego trzymania. Ania 
mówi do mnie Kajtek. Pewnie 
tak się teraz nazywam. Nawet 
podoba mi się to imię, chociaż 
wolałbym poważniejsze. Przez 
kilka dni wychodziliśmy po po- 
łudniu we trójkę. Ania coraz le- 
piej jeździła, a ja pomagałem jej 
ile mogłem. W niedzielę mama 
Ani pozwoliła nam jeździć sa- 
modzielnie. Cieszyliśmy się 
oboje ogromnie. Kręciłem kół- 
kami jak mogłem najszybciej 
i wtedy stało się coś strasznego. 
Na zakręcie Ania skręciła gwał- 
townie kierownicą i wywróciliś- 
my się oboje. Ania miała łzy 
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w oczach i chociaż nie płakała — 
nie było jej wesoło. Ja też czu- 
łem się niewyraźnie. Ania rozbi- 
ła sobie nogę i umyła ją pod 
pompą. Zaczęła też prostować 
kierownicę, ale nie bardzo jej to 
wychodziło. Całe szczęście, że 
przyszła mama Ani. Myśleliśmy, 
że będzie awantura, ale jakoś 
nam się udało. Mama poogląda- 
ła nogę Ani, a potem poprawiła 
mi kierownicę. Żal mi było Ani 
i pogłaskałem ją obolałą kierow- 
nicą. Skończyło się zakazem je- 
żdżenia koło kina. Cóż trud- 
no.... i tak mamy dużo miejsca 
koło bloków. Jedynym .zmar- 
twieniem są tylko okropnie 
krzywe chodniki, ale Ania stara 
się omijać wszystkie dziury. 
Ania nie ma karty rowerowej, 
więc nie wyjeżdża na szosę. To 
nawet i lepiej, bo nie bardzo 
dowierzam tym rozpędzonym 
samochodom. Są strasznie za- 
rozumiałe i zdaje im się, że jak 
mają cztery kółka, to im wszyst- 
ko wolno. 

Zapomniałem powiedzieć, że 
mieszkam w piwnicy. Na po- 
czątku nie bardzo mi się tam 
podobało, ale teraz nie oddał- 
bym jej za żadne skarby. Stoję 
na środku. Z przodu jest węgiel, 
a z prawej strony drzewo. 
Z drzewem zaprzyjaźniłem się 
bardzo prędko. Kiedyś, po wię- 
kszej eskapadzie bolała mnie 
opona i nie mogłem zasnąć. 
Drzewo przez cały wieczór opo- 
wiadało mi stare opowieści, co 
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reszcie wylądowaliśmy na niewielkim lotnisku 

w New Delhi. Otwierają się przed nami wrota 
Indii nieznanych, pełnych tajemnic. Gorąco, w powie- 
trzu mnóstwo kurzu, który drapie w gardle, nie ma czym 
oddychać, zasycha w nosie. Każdy z nas marzy o zdjęciu 
kurtki, swetra i ciepłych skarpet. W Warszawie było 
niewiele ponad 0”C, w Moskwie temperatura minuso- 
wa, a tutaj ok. +30?C, choć to późny październik — 
indyjska zima. 


Otaczają nas kilku-, kilkunastoletni. chłopcy. Łapią 
nasze plecaki, aby za przeniesienie ich dostać kilka 
paisów. Są natarczywi. To znowu kilkuletnie dziewczyn- 
ki wyciągają wychudzone, brązowe ręce. Jesteśmy za- 
żenowani, trochę przerażeni, a to dopiero początek 
naszej podróży. 


Po długich pertraktacjach na temat ceny udajemy się 
autokarem do hotelu, który mieści się w odległej dzielni- 


rów snu pod gołym niebem, przynajmniej w reprezenta- 
cyjnej części miasta. 


Inaczej jest kilkaset metrów dalej. Tutaj już można 
spotkać obskurne rudery biedoty. Często przechodzi- 
łam koło osiedla bezdomnych, położonego w pobliżu 
centralnego placu New Delhi. Drewniane i blaszane, 
naprędce sklecone budy, czasami po prostu postawio- 
ny kawałek dykty. Między szałasami poruszający się na 
pół nadzy ludzie. Dymiące ogniska. Wybiegające tłu- 
mem — ilekroć pojawił się tam obcokrajowiec — umoru- 
sane dzieci, wyciągające ręce po bakszysz. 


Z dala od ulicznego zgiełku, wśród zieleni znajdują się 
gmachy parlamentu, ministerstwa, urzędy , przedstawi- 
cielstwa handlowe, banki, ambasady. W białych willach 
z ogródkami mieszkają najbogatsze rodziny Hindusów 
wraz z kilkuosobową służbą. Osobną dzielnicę stanowi 
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cy, w pobliżu Starego Delhi. Jedziemy bardzo szybko, 
choć trudno tu zauważyć jakieś zasady ruchu. Mijamy 
handlowe centrum Delhi. Uliczki coraz węższe. Zaczyna- 
my przedzierać się przez ttum pojazdów i ludzi. Samo- 
chody, riksze, rowery, wozy zaprzężone w woły, ryk 
klaksonów. Jesteśmy jakby w płynącej masie. Zagęsz- 
czenie do granic możliwości — przerażenie rośnie, nikt 
nie ma ochoty wychodzić z autobusu. Taki stan przeży- 
wa każdy europejski turysta, który po raz pierwszy 
znajdzie się w tym kraju. Szok jednak szybko mija i z każ- 
dym dniem coraz bardziej oswajamy się z życiem Hin- 
dusów w ich stolicy. 


Delhi składa się z kilku dzielnic bardzo różniących się 
od siebie. Niektórzy twierdzą, że jest to jedna w swoim 
rodzaju rodzina miast. * 


New Delhi — nowoczesne miasto-ogród. Na skrzyżo- 
waniach ronda, od których promieniście rozchodzą się 
ulice. Eleganckie samochody mkną w blasku lakieru, 
niklu i szkła. Pośród nich przemykają riksze. Od czasudo 
czasu człapią kopyta świętych krów. Wzdłuż ulic, wokół 
placów i domów rośnie wiele gatunków drzew: eukalip- 
tusy, figowce, cyprysy, palmy, drzewa migdałowe, ma- 
gnolie. Wśród nich żyją stada małp. Te miłe zwierzęta 
płatają przechodniom rozmaite figle, to wyrwą z ręki 
torebkę z orzeszkami czy kanapkę, to znowu w pobliżu 
barów czyhają, by porwać z talerza smaczny kąsek. 


Tłum uliczny jest zróżnicowany. Można tu spotkać 
wysiadających z samochodu „saabów” (panów), spa- 
cerujące od sklepu do sklepu kobiety w kosztownych 
sari, z drogocennymi kolczykami w uszach i nosie, 
z bransoletkami na rękach i nogach, a także żebrzące 
matki z dziećmi czy trędowatych dotykających znienac- 
ka zabandażowanymi kikutami turystów, by w ten spo- 
sób wymóc na nich jałmużnę. Niekiedy widzi się bez- 
domnych układających się do snu pod kolumnami zdo- 
biącymi frontony eleganckich sklepów i hoteli. Nie 
zdarza się to często. Policja nie toleruje bowiem amato- 


. 
uniwersytecka część miasta czy dawny angielski obóz 
wojskowo-urzędniczy. Jest tu cicho i spokojnie. 


Swoistym życiem tętni Stare Delhi. Kręte i wąskie jak 
szczeliny uliczki. Po obu ich stronach niezliczone sklepi- 
ki, biedniejsi rozkładają swój towar na ziemi. Można tu 
kupić wszystko, co wyprodukował Wschód i Zachód. 
Zielone pęki trzciny cukrowej, cytrusy, orzechy kokoso- 
we, jabłka, ananasy, banany, granaty, to znowu błysz- 
czące miedziane miski, czajniki, dzbanki, świeczniki, 
wyroby z kości słoniowej i bawełny, szlachetne czy 
półszlachetne kamienie. Sprzedawcy prześcigają się 
w reklamowaniu towarów. Powietrze przesiąknięte jest 
swoistym zapachem. Na każdym straganie palą się 
bowiem jakieś pachnidła, nierzadko wywołujące kaszel. 
Uliczki przez cały dzień wypełnia rojny, kłębiący się 
i wrzeszczący tłum. Szokuje życie na ulicy. Tutaj rodzą 
się i umierają. Tu mieszkają, pracują, myją się, załatwia- 
ją swoje potrzeby fizjologiczne. Oto uliczny golibroda 
i najprymitywniejszy, jaki można sobie wyobrazić, salon 
fryzjerski. 


Wydaje się, że nie przeciśnie się tu ani jeden człowiek, 
Ale mimo ciasnoty i ścisku przejeżdżają samochody, 
riksze, a nawet rowerzyści. Natomiast zupełnie swobod- 
nie przechodzi święta krowa. Przed nią z szacunkiem 
rozstępują się przechodnie, zatrzymują się pojazdy. 
W pojęciu Hindusów nie ma bowiem cięższej zbrodni 
niż zabicie krowy. Hindusi nie jadają wołowiny, a masłu 
przypisują właściwości lecznicze 


Przepychamy się między krowami, rikszami, kramami 
i straganami, co chwilę na kogoś wpadając. Podbiegają 
do nas żebrzące dzieci. Tylko bezwzględna obojętność 
uwalnia od natrętów. Wystarczy jednemu rzucić naj- 
drobniejszy pieniążek, a natychmiast otoczy cię pokaź- 
na gromadka, chwytając za ręce, torbę, ubranie. 


A oto zaklinacze węży. Można ich spotkać zarówno 
w Starym jak i Nowym Delhi. Przy przejmujących dźwię- 
kach piszczałek kobry wypełzają z koszy i, kołysząc 
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wzniesionymi głowami tańczą lub jak zaczarowane za- 
stygają w bezruchu. 


Miasto wycisza się dopiero o zmroku. Mijamy setki 
ludzi śpiących na ulicach. Nie śpią tylko najwytrwalsi 
rikszarze. Wśród nich najwięcej kierujących rikszami 
rowerowymi, dzisiaj już rzadko spotykanymi w New 
Delhi. Zarabiają najmniej, liczy się więc każdy klient. 
Z ciężkim sercem wsiadamy do rikszy rowerowej. Żal 
nam pedałującego chłopaka, jest cały mokry. Nas troje 
(sto osiemdziesiąt kilogramów!) — on jeden. Zażądał 
symbolicznej sumy. Nigdy więcej nie dałam namówić 
się na podróż takim środkiem lokomocji i korzystałam 
jedynie z riksz. motocyklowych, pamiętając zawsze 
o ustaleniu ceny przed podróżą. Ich kierowcy bowiem, 
podobnie jak kierowców taksówek, cechuje szczególna 
przebiegłość: nie włączają liczników i kilkakrotnie za- 
wyżają ceny, na co dają się nabrać zwłaszcza świeżo 
przybyli cudzoziemcy. 

MAGDALENA WALISIAK 
Fot. Maciej Lasota 














DNI Z TAŃCEM, 
WIERSZEM I PIOSENKĄ 


KATOWICE (Inf. wł.). Dobiegły końca XIl 
Harcerskie Spotkania Artystyczne — Zawier- 
cie 86, które w okresie ferii zimowych zorga- 
nizował wydział kultury i propagandy kato- 
wickiej Komendy Chorągwi ZHP oraz liczni 
a niezawodni współorganizatorzy. 

W tegorocznych konfrontacjach wzięło 
udział przeszło 300 druhen i druhów oraz 
50-osobowa Młodzieżowa Orkiestra Dęta 


TO SIĘ MUSI 
UDAĆ 


„Świat Młodych” rozmawia z Januszem Sy- 
rokomskim, sekretarzem Krajowego Komite- 
tu Narodowego Czynu Pomocy Szkole. 


— Klub Przodujących Szkół to inicjatywa, która 
zrodziła się wśród działaczy społecznych PRON 
.„ i pedagogów. Czym ma być ten klub? 

— Chodzi nam o wyłonienie najlepszych 
szkół, takich do których rodzice chcą posyłać 
swoje dzieci, a sama młodzież z ochotą chodzi 
na zajęcia. W klubie powinny więc znaleźć się 
te „budy”, w których panuje dobra, zdrowa 
atmosfera, pomiędzy nauczającymi i naucza- 
nymi, pomiędzy nauczycielami, a także wśród 
samej młodzieży. Słowem mają to być szkoły 
z prawdziwego zdarzenia. 

— Nic pan nie mówi o tzw. sprawności nau- 


— Bo też nietylko ilość piątek będzie podsta- 
wą przyjęć do klubu. Oczywiście, efektywne 
nauczanie jest podstawowym obowiązkiem 
szkoły, ale nas interesować będą również inne 
sprawy. Takie na przykład jak atmosfera (i to 
zarówno w klasie, na korytarzu, jak iw pokoju 
nauczycielskim), . umiejętność korzystania 
przez uczniów i nauczycieli z tradycji, wrośnię- 
cie w środowisko, wreszcie szkolny patrio- 
tyzm, duma z chodzenia właśnie do tej, a nie 
innej szkoły. 

— Liczbę ocen dobrych lub bardzo dobrych moż- 

policzyć i porównać. Ale jak porównać, zmierzyć 
lepszą lub gorszą atmosferę? Ę 

— Tak, nie będzie to z pewnością łatwe. 
Pragniemy jednak poradzić sobie z tym za 
pomocą starego, harcerskiego chwytu, a mia- 
nowicie samooceny. 

— Co taka samoocena powinna zawierać? 

— Dokładną informację na ten temat zawie- 
rają Założenia Programowo-Organizacyjne ro- 
zesłane już po całej Polsce. Ogólnie powiem 
tylko tyle, że startujące we współzawodnictwie 
szkoły powinny legitymować się osiągnięcia- 
mi w przygotowaniu swoich uczniów do bra- 
nia aktywnego udziału w życiu społecznym, do 
pracy zawodowej. Szkoła taka troszczyć się 
musi o rozwój sprawności fizycznej swych 
wychowanków, dawać przykłady dobrej dzia- 


szanych. 


łalności kulturalnej, turystycznej, samorządo- 
wej. Wysoko oceniane będą także i te placów- 
ki, w których dokonuje się udanych ekspery- 
mentów pedagogicznych. W ten sposób ma- 
my nadzieję upowszechniać ciekawe osiągnię- 
cia na tym polu. 

— Czy Zespół Wychowawczy Krajowego Komite- 
tu Narodowego Czynu Pomocy Szkole (uff!), który 
wpisywać będzie szkoły na listę członków klubu, 
opierać kę będzie wyłącznie na nadesłanych samo- 


— Nie. Ponadto potrzebna będzie zgodna 
uchwała w tej. sprawie podjęta przez radę 
pedagogiczną wspólnie z komitetem rodzicłel- 
skim, przedstawicielami organizacji młodzie- 
żowych i samorządowych oraz innych ciał spo- 
łecznych działających na terenie szkoły. 
Uchwała taka powinna być zaopiniowana 
przez Wojewódzki Komitet NCPS oraz Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania. Opinia ta jest 
niezbędna przede wszystkim dlatego, że wyra- 
żona w niej być musi ocena jaką środowisko 
danej dzielnicy, miasta czy gminy wystawia 
szkole za klimat wychowawczy, atmosferę 
i szeroko pojęty dorobek. Nie wykluczone jest 
również i to, że szkoły ubiegające się o przyna- 
leżność do klubu zostaną odwiedzone przez 
nasze zespoły wizytujące. 

— Jeszcze przed wakacjami zostaną ogłoszone 
pierwsze przyjęcia do klubu. Co dalej? Co z tego 
a. dla samej szkoły, jej uczniów i nauczy- 

— Na odpowiedź na takie pytanie jest jesz- 
cze nieco zbyt wcześnie. | nie jest to bynajm- 
niej efekt niedopracowania pomysłu. Chodzi 
nam bowiem o to, aby Klub Przodujących 
Szkół był ruchem żywym, autentycznym 
i spontanicznym. A takie założenie wymaga 
pozostawienia sporego marginesu na pomy- 
sły i propozycje samych członków klubu. My ze 
swej strony chcemy jedynie umożliwić popu- 
laryzację osiągnięć szkół w prasie, radiu i tele 
wizji; wzajemną wymianę doświadczeń; ko- 
rzystanie z krajowych i międzynarodowych 
kontaktów nauczycieli i młodzieży; uczestni- 
czenie w opracowywaniu i konsultowaniu 
ważnych decyzji dotyczących systemu naucza- 
nia w naszym kraju. To są jednak — powtarzam 
—tylko pewne możliwości. Żywą treścią wypeł- 
niają je — jak wierżymy — sami członkowie 
klubu. 

— Znakomita większość naszych szkół to pła- 
cówki wiejskie, stosunkowo słabo wyposażone 
materialnie. Czy od razu na starcie nie zrezygnują 
one z ubiegania się o przynałeżność do klubu? 


z Witkova w Czechosłowacji. Uczestnicy 
spotkań — zgodnie z kilkuletnimi tradycjami — 
koncertowali w zakładach pracy Zawiercia: 
w klubie „Hutnik” Huty „Zawiercie”, w przę- 
dzalni „Przyjaźń”” i w Fabryce Opakowań Bla- 


Komenda Spotkań, wspólnie z Radą Artys- 
tyczną, zorganizowała dla wszystkich uczest- 
ników konfrontacji warsztaty metodyczne. 





Prowadzili je zawodowi artyści scen teatral- 
nych, muzycy, a także studenci kierunków 
artystycznych. 

W otwartym koncercie galowym wystąpiło 
13 zespołów, spośród których największym 
powodzeniem cieszył się zespół pieśni i tańca 
z Wodzisławia Śląskiego, zespół wokalny 
„Bartek” z Tych, „Wielokropek” z Wołczyna 
i „Na szlaku” z Rudy Śląskiej. (kk) 








— Szkoły wiejskie mają wszelkie dane ku 
temu, aby nie tylko uczestniczyć, ale i zwycię- 
żać w tym współzawodnictwie, w konfrontacji 
nawet ze szkołami wyposażonymi w kompute- 
ry, baseny czy korty tenisowe. Praktycznie 
bowiem w każdej szkole wiejskiej prowadzona 
jest jakaś działalność pozaszkolna, gdy tym- 
czasem szkoły w miastach często zioną pustką 
po skończonych lekcjach. W dodatku nierzad- 
ko zdarza się, że owe baseny czy korty leżą 
odłogiem, a wtedy jest to jedna olbrzymia 
krecha dla szkoły. 

— Czemu może służyć Klub Przodujących Szkół? 


— Chcemy dobre, lubiane i szanowane szko- 
ły wydobyć na światło dzienne, pokazać je, 
namówić innych do naśladownictwa. Pożytek 
odniosą z tego wszyscy. I uczniowie, i nauczy- 
ciele, i wreszcie cały nasz system edukacji 
narodowej. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Mogę zapewnić, że „Świat Młodych” 

z przyjemnością będzie pokazywać tych, któ- 

rzy znajdą się w Klubie. Czekamy więc'na 

pierwsze zgłoszenia... i pierwszych klubowi- 
czów. 

Rozmawiał MICHAŁ MALICKI 

Fot. M. Ziełeniewska 





WSPOMNIENIA KAJTKA 
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się działo w lesie za dawnych 
czasów. Trochę ma skrzypiący 
głos, ale przy tych opowieściach 
zapomniałem o bolącej oponie. 
Węgiel jest zarozumiały i „z by- 
le kim nie zadaje się”. Tym „by- 
le kim”, to mam być ja! Chcia- 
łem się obrazić na zawsze, ale 


"doszedłem do wniosku, że naj- 


lepiej nie zwracać na niego 
uwagi. Z czasem okazało się, że 
nie jest taki zły. Wieczorem 
przychodzi vw _ odwiedziny 
szczur Onufry, przynosząc plot- 
ki z całej okolicy. Opowiada 
o wszystkim, robiąc przy tym tak 
ucieszne miny, że pękam ze 
śmiechu. Nawet węgiel czasem 
skrzywi się, co u niego oznacza 
uśmiech. Wczoraj spotkał się 
z Czernią i prędko się wyniósł. 
Nie bardzo wiedziałem dlacze- 
go, gdyż Czernia jest bardzo mi- 
ła i wszyscy jąłubimy. Czernia to 
kotka. Nazywamy ją tak, bo jest 
czarna jak węgiel. A w ogóle to 
z nią była cała heca. Na począt- 
ku Czernia nazywała się Czarn- 
kiem i wszyscy sądzili, że jest 
kocurkiem. Dopiero jak ja przy- 
jechałem, okazało się, że Czer- 
nia jest kotką, a nie kocurkiem. 
Bardzo lubię Czernię, chociaż 
czasami mnie denerwuje, kiedy 
próbuje ostrzyć pazurki o moje 
pedały. Znowu zapomniałem 
o czym mówiłem... Aha, chodzi- 
ło o to, że Onufry prędko się 
wyniósł, kiedy Czernia zawę- 
drowała do naszej piwnicy. 
Okazało się, że Onufry miał kie- 
dyś bardzo nieprzyjemne spot- 
kanie z Czernią. Kotka podrapa- 
ła go porządnie i stąd są dwie 
blizny pod okiem Onufrego. 
Od tamtego czasu Onufry sta- 
rannie omija Czernię. Kotka też 
nie stara się mu wchodzić 
w drogę. 


Onufry przyniósł  wiado- 


mość, że Ania jest chora i przez 
kilka dni nie wyjdzie na dwór. 


Zmartwiłem się, bo bardzo lu- 
bię Anię. Zresztą wszyscy chyba 
ją lubią. Ciągle się śmieje 
i chciałaby ze wszystkimi żyć 
w zgodzie. Drzewo stwierdziło, 
że najlepszym lekarstwem jest 
syrop sosnowy — pomaga na 
wszystkie choroby. Nie bardzo 
chciałem w to wierzyć, a po dru- 
gie skąd go wziąć? Dopiero 
w poniedziałek ujrzałem światło 
dzienne. Cieszyłem się razem 
zAniąi rozrabialiśmy, ile wlazło. 
Zabawa skończyła się niefor- 
tunnie, bo odpadł mi pedał 
i znów powędrowałem do piw- 
nicy. Wszyscy pocieszali mnie 
jak mogli, ale i tak było mi smut- 
no. Onufry poszedł na zwiady 
i przyniósł wiadomość, że 
w sklepie żelaznym są pedały, 
więc na pewno mama Ani kupi 
nowy. Oby! 

Onufry nie mylił się i już na 
drugi dzień mama Ani zaniosła 
mnie na drugie piętro. Chcia- 
łem powiedzieć, że wędrówka 
na drugie piętro do mieszkania 
Ani, zawsze wiąże się z jakąś 
naprawą. Z radości podzwania- 
łem dzwonkiem, ale trwała ona 
bardzo krótko. Okazało się, że 
nowy pedał nie pasuje do moich 
wkrętów. Z rozpaczy aż spociły 
mi się kółka. Co za brakoroby!? 
Mama Ani męczyła się chyba 
z godzinę! Dopiero na drugi 
dzień sąsiad nam pomógł 
w przykręceniu zupełnie inne- 
go pedału. Mam więc każdy in- 
ny. Nie przeszkadza mi tow jeź- 
dzie, więc humor mi dopisuje. 
Ania też cieszyła się bardzo i je- 
ździliśmy całe popołudnie. 
Onufry powiedział, że nowy pe- 
dał jest bardzo mocny i na pew- 
no się nie urwie. Onufry zna się 
na bardzo wielu rzeczach, bo 
często przebywa u ludzi. Mówił 
też, że mama Ani wszystko po- 
trafi naprawić. Bardzo się cie- 
szę, bo o dobrego mechanika 
teraz trudno. Plastikowe wia- 
derko na przykład stoi w piwni- 
cy, bo urwało mu się ucho i nie 
ma go-czym--skleić.-Poza nim 


w piwnicy są jeszcze dwa żelaz- 
ne wiadra, którymi mama Ani 
nosi węgiel. Ponieważ są wyćwi- 
czone w dźwiganiu ciężarów, 
nie boją się nikogo. Czasem 
kłócą się zawzięcie i tak brzę- 
czą, że aż dzwonek puchnie od 
hałasu. Plastikowe wiaderko 
traktują trochę z góry, ale ono 
wcale się tym nie przejmuje. 

Dzisiaj Ania umyła mnie całe- 
go i błyszczę jak nowy. Mrugam 
światełkiem odblaskowym na 
każdego. Muszę powiedzieć, że 
Ania dba o mnie, jak potrafi. 
Później trochę byłem na nią zły, 
bo zaczęła pożyczać mnie dzie- 
ciom, a te jeździły po kamie- 
niach. Wywracałem się umyśl- 
nie co chwilę, aż zagiąłem błot- 
nik. Bardzo nie lubię jak Ania 
pożycza mnie innym. Błotnik 
sterczał i uwierał mniew oponę, 
aż zrobiła się. rysa. Oj ta Ania! 
Zawsze wymyśli coś, co mi się 
nie podoba. A może nie mogła 
inaczej postąpić? Ten dzień był 
pechowaty. Po południu wje- 
chaliśmy na jakieś wertepy. Na 
szkle przedziurawiłem oponę. 
Jest malutka dziurka i uchodzi 
przez nią powietrze. Mama Ani 
za każdym razem musi pompo- 
wać koła i czasem widzę, że jest 
niezadowolona. Ciągle powta- 
rza Ani, żeby jeździła po chod- 
nikach, bo'przedziurawi oponę 
i wtedy wcale nie będziemy jeź- 
dzić. Nie wierzę wprawdzie, że- 
by mnie zostawiła nie naprawio- 
nego, ale nigdy nic nie wia- 
domo... 

Onufry zapóznał nas wczoraj 
z Szarką i postanowił założyć 
gniazdo. Szarka jest dużo jaś- 
niejsza od Onufrego i poważ- 
niejsza. Po dłuższej naradzie 
postanowiliśmy, że najlepiej 
będzie zrobić go pod deskami, 
bo tam nikt nie zagląda. Onufry 
z Szarką nanosili siana, jakichś 
patyczków i trawy. Przez kilka 
dni biegali w kółko jak opętani 
i nanic nie mieli czasu. Budowa- 
li gniazdo dła dzieci, a my cie- 
szyliśmy się — nie wiedzieliśmy 
jeszcze co nas czeka. W ponie- 
działek gniazdo było gotowe. 
Małym nic nie powinno grozić, 
gdyż było dobrze schowane. 
Ale już w sobotę skończyło się 
nasze spokojne życie. Siedmio- 
ro maluchów nieustannie pisz- 
czało i nawet w nocy nie było 
spokoju. Uciszały się tylko wte- 
dy, kiedy ktoś wchodził do piw- 
nicy. Całe szczęście, że miesz- 
kańcy bloku dość często tam 
zaglądali. Maluchy  przytulały 
się wtedy do siebie i udawały, że 
ich nie ma. Śmiałem się nieraz, 
bo mama Ani chodziła tak bli- 
ziutko nich, a nic nie wiedziała, 
że pod deskami jest gniazdo. 
Sądzę, zresztą, że na pewno nie 
zrobiłaby im krzywdy. Onufry 
i Szarka uwijali się jak mogli, bo 
maluchy ciągle chciały jeść. Na- 
wet na plotki nie było czasu. 
Dziwiłem się skąd ten apetyt 
i gdzie to się wszystko mieści 
w ich małych brzuszkach! A one 
rosły jak na drożdżach i zaczęły 
mieć ostre ząbki. Jeden z łobu- 
ziaków naruszył kiedyś moją 
torbę. Oberwał za to porządnie 
od Szarki i teraz już mnie nie 
zaczepia. 

Czernia nie przychodziła pra- 
wie wcale, bo uganiała się za 
burym kocurem. Zdawało mi 
się, że to kocur uganiał się za 
nią, ale Onufry twierdził, że to 
Czernia nie daje mu spokoju. 
Nie znam się na tym, więc nie 
zabierałem głosu. Tymczasem 
małe obżartuchy zaczęły pręd- 
ko wychodzić na podłogę i kie- 
dyś jeden wplątał mi się w kół- 
ko. W ogóle było z nimi masę 
kłopotów. Ciągle gdzieś wędro- 
wały i Szarka musiała ich szukać. 
A Onufry posiekał kiedyś całe 
pudło jabłek, bo szukał czegoś 
do jedzenia. Mama Ani kiedy to 
zobaczyła, była bardzo zmar- 
twiona. 


DOKOŃCZENIE 
W NASTĘPNYM NUMERZE 





telewizji znowu wyświetlany jestserial „Czte- 
W rej pancerni i pies” w reżyserii Konrada Na- 
tęckiego. Trudno uwierzyć, patrząc na gromadzą- 
cych się co sobotę przed telewizorami najmłod- 
szych widzów, że serial ten ma już przeszło 20 lat! 
W przedziwny naprawdę sposób nie starzeje się — 
czyli mimo zmieniających się w świecie filmowym 
mód — oglądany jest z wielkim zainteresowaniem. 
Nie mógł go nawet obrzydzić widzom. poważny 
skądinąd, zarzut krytyków a przede wszystkim wy- 
chowawców młodzieży, że wojnę autorzy tego filmu 
przedstawiają jednostronnie i nieprawdziwie — jako 


DOM M 





„wojenkę” — wesołą, porywającą przygodę. 

Już premierowa emisja telewizyjna tego filmu 
była wielkim sukcesem, zdecydowano więc, że na- 
leży też „wpuścić” „Pancernych”'... na duży ekran. 
W styczniu 1968 odbyły się więc premiery zesta- 
wów (aż czterech) wybranych odcinków serialu tele- 
wizyjnego o przygodach czterech czołgistów i psa 
Szarika. Nie był to chyba jednak pomysł dobry, bo 
duży ekran bezlitośnie obnażył wszelkie słabości 
tego obrazu, nakręconego (wg powieści Janusza 
Przymanowskiego) z myślą o „domowym” odbio- 
rze. W czołówce filmu znalazło się moc dziś bardzo 


— długa droga od roli Janka Kosa 


znanych nazwisk — dziś, bo wtedy w 1965 r., było 
wśród tych aktorów wielu artystów rozpoczynają- 
cych zaledwie swą karierę. Warto przytoczyć naj- 
ważniejsze z myślą o najmłodszych zwolennikach 
„Pancernych”, którym szybkie czytanie sprawia je- 
szcze trudności. Są to: Janusz Gajos w roli Janka 
Kosa, Franciszek Pieczka — jako Gustlik, Roman 
Wilhelmi — czyli porucznik Olgierd Jarosz i Włodzi- 
mierz Press — Gruzin Grigorij. Trzeba także wymie- 
nić dwie ważne, wówczas bardzo młodziutkie, ale 
już i wtedy znane panie — Polę Raksę w roli Marusi 
i Małgorzatę Niemirską w roli Lidki. 


źniej jako 
woźny Turecki 
z Kabareciku 


MIŚ PLUSZOWY 





awełniany (z domieszką sztucznego 

włókna, a ostatnio niemal całkowicie 
syntetyczny) plusz, czyli tzw. „misiek”, to 
surowiec, z którego szyje się zwierzaki-za- 
bawki. Stąd i nazwa tego sztucznego fu- 
terka. W „miśki”” ubiera się także malutkie 
dzieci. Bardziej włochate egzempiarze 
używane są w wielu domach w charakte- 
rze narzut na tapczany. Efektownych i sto- 
sunkowo tanich. A także łatwo dostę- 
pnych, bo w sklepach z tzw. materiałami 
dekoracyjnymi bywa ich całkiem niezły 
wybór. W różnych kolorach. 

Myślę, że ten fakt można wykorzystać 
ciuchowo wcale nie tylko dla przedszkola- 
ków. Kto bowiem powiedział, że w takim 
kolorowym „miśku”” nie może paradować 
również nastolatka?! Ładne to jest, za- 
bawne i jak najbardziej mieści się w sty- 
lu... takim troszkę zwariowanym. 

Ktoś powie, że ja tu o „miśkach””, azima 
zbliża się ku końcowi i że to błąd jakiś, 
pomyłka. Nic z tych rzeczy! Całkiem świa- 
domie piszę o tym właśnie teraz. Takie 
bowiem „miśki”” same z siebie mimo „cie- 
płego” wyglądu bynajmniej nadmiernie 
grzejące nie są. Owszem, można z nich 
zrobić strój zimowy, ale wówczas taka 
miśkowata kurtka wymaga watoliny, pod- 
szewki i... dobrego krawieckiego fachow- 
ca. Nie radziłabym zabierać się do takiej 
roboty nawet tym z Was, które całkiem 
nieźle sobie z szyciem radzą. To już jest 
krawiectwo bardzo ciężkie, czyli „najwyż- 
sza szkoła jazdy”. 





Natomiast uszycie z takiego „miśka” 
luźnego wdzianka czy kamizeli bez ręka- 
wów, jednowarstwowych,, bez podszewki 
nawet — nie przekracza możliwości prze- 
ciętnej dziewczyny, która igłą jako tako 
włada. A taki miśkowy jednowarstwo- 
wiec, bez zapięcia nawet — to akurat ciuch 
na wiosnę. Od chłodu troszkę chroni, ale 
nadmiernie nie grzeje. Czyli w sam raz! 


RIUSZKA 





Przyznam się, że do dzisiaj wydawało mi się, iż 
o aktorach z „Czterech pancernych i psa” nie ma co 
pisać, bo wszyscy zbyt dobrze ich znają. Ale gdy 
przeczytałam wczoraj list 9-letniej Ani z Zabrza, 
która pyta — czy Janek Kos ma brata lub siostrę w jej 
wieku, (chciałaby z nimi korespondować) pojęłam, 
że czas leci nieubłaganie. Pierwsi widzowie tego 
filmu mają już dzieci w wieku odpowiednim do jego 
oglądania. Pora znów więc przedstawić najważniej- 
szego i najbardziej lubianego z tej pancernej załogi — 
Janka Kosa. 

Jasnowłosy Janek, którego niełaskawe wojenne 





TAJEMNICA 
ŁYSINY KOJAKA 


W XIII corocznym spotkaniu Towarzystwa 
Łysych w USA wziął udział m. in. Telly 
Savalas, aktor w Polsce bardziej znany jako 
Kojak. Była to okazja do zdradzenia tajem- 
nicy 

„Ludzie myślą, że nie mam włosów na 
głowie — stwierdził T. Savalas. — Prawda jest 
taka, że każdego dnia głowę golę maszynką 
elektryczną. Robię to już od 20 lat”” 

O wszystkim zdecydował przypadek. W 
1965 roku zagrał on rolę Poncjusza Piłata w fil 
mie „, The Greates Story Ever Told”. Reżyser 
polecił mu zgolić głowę na „,zero”, gdyż uznał, 
że dzięki temu zabiegowi Savalas wywrze wię 
ksze wrażenie na widzach. I tak zostało do 
dzisiaj. 





losy pozbawiły opieki ojca i rzuciły w syberyjską 
tajgę dowiedział się, że nad Oką powstaje Wojsko 
Polskie. Jest zbyt młody, by zaciągnąć się doń bez 
problemów. W końcu mu się to udaje i najpierw 
zostaje członkiem, a potem odważnym dowódcą 
załogi czołgu „Rudy”. Tę pogodną, sympatyczną, 
ale zarazem dość schematyczną rolę przyjął młody, 
początkujący aktor — Janusz Gajos. Do zawodu 
dążył z uporem. Aż czterokrotnie zdawał do szkoły 
teatralnej; W „międzyczasie”” powołano go do od- 
bycia służby wojskowej, ale i wtedy nie tracił z oczu 
swego celu. Zbierał laury na ogólnopolskich kon- 
kursach recytatorskich, a' zaraz po powrocie „do 
cywila” zaczął pracować jako aktor — nie zawodowy 
oczywiście —w Teatrze Lalek w Będzinie. I wreszcie - 
a był to już początek lat 60-tych został przyjęty do 
PWSTiF w Łodzi. 


Zdobyte wcześniej doświadczenia zaprocento- 
wały w jego debiutanckiej roli (był wtedy na ll roku 
studiów) w „Panience z okienka”. Rola Pietrka — 
przebiegłego mieszczańskiego sługi, ujawniła 
tkwiący w nim duży talent komediowy. Rolę Janka 
Kosa obiecujący aktor przyjął w dwa lata później 
i stała się ona dlań zarazem i „szansą” i „zgubą”. 
Widzowie od chwili emisji serialu polubili go. Stał 
się wręcz sławny. Z drugiej strony jednak, nie wyo- 
brażano go sobie w innej roli. Po prostu widownia 
nie przyjęła do wiadomości, że rezolutny, odważny, 
prostolinijny Janek z „Pancernych” może też być 
człowiekiem o bardziej skomplikowanej osobowoś- 
ci. A młody aktor starał się to przecież udowodnić 
przyjmując role takie jak konspirator Michał w „Staj- 
ni na Salwatorze” (1967), czy też młody robotnik 
w „Małym”41970 r.). Te dwie role, a także później- 
sza kreacja w „Szyfrach” Wojciecha J. Hasa — były 
najciekawszymi propozycjami z jakimi spotkał się 
przez te pierwsze lata „bycia sławnym”. Grał też, 
niestety, wiele ról w podrzędnych, nieciekawych 
filmach. Między innymi wseriału „Wakacje zducha- 
mi”. Rola w nim bynajmniej nie podnosiła umiejęt- 
ności aktora, po prostu było to typowe odcinanie 
kuponów ze zdobytej już popularności. 


Ale właśnie tzw. vis comica pomogła nieco zgorz- 
kniałemu i nie wierzącemu w możliwość „uwolnie- 
nia się” od Janka Kosa aktorowi wyjść z impasu. 
Z drobnych, podrzędnych — wydawałoby się — za- 
dań tworzył perfekcyjne etiudy. Znów, ale w inny 
sposób zjednywał sobie sympatię: najpierw jako 
Antek — brat pani Karwowskiej w „Czterdziestolat- 
ku”, potem jako „typowy”” kierownik sklepu spo- 
żywczego w komedii „Co mi zrobisz, jak mnie zła- 
piesz”? Wreszcie za tytułową rolę w „Milionerze”* 
Sylwestra Szyszko otrzymał nagrodę aktorską na 
festiwalu w Gdańsku. I drugi raz cieszył się tym wy- 
różnieniem. Tym razem — za wizerunek wrażliwego 
bohatera pełnego kompleksów, które doprowadza- 
ją go aż do psychicznej choroby — w „Wahadełku” 
Filipa Bajona. Wiele było filmów z Gajosem o zna- 
nych tytułach. W końcu lat 70-tych i także w latach 
80-tych: „Dyrygent”, „Kung-fu”, „Pełnia”, „Kon- 
trakt”, „Człowiek z żelaza”, „Wojna światów”, „Li 
muzyna Daimler-Benz". Czeka już od ubiegłego ro- 
ku na swą premierę film Włodzimierza Olszewskie- 
go „Przemytnicy”. No i... nie da się łatwo zapom 
nieć wożnego Tureckiego z telewizyjnego kabareci 
ku Olgi Lipińskiej. Nie da się też, co ważniejsze w tej 
barwnej i zarazem komicznej postaci odszukać na 
wet cienia dawnego Janka Kosal 


EWA BIELSKA 
Fot. archwium 


SZKŁA KONTAKTOWE JEDNAK SZKODZĄ! 


(PAP). Okuliści z kliniki uniwersyteckiej 


w stanie Minnesota (USA) zdecydowali się 
nie przepisywać szkieł kontaktowych do sta- 
łego noszenia. 

Jak stwierdził dr Donald Doughman, ordy- 
nator oddziału okulistycznego kliniki, od lipca 
zanotowano co najmniej sześć przypadków 
zapalenia spojówek spowodowanych przez 
szkła kontaktowe. W porównaniu z jednym — 
dwoma przypadkami rocznie występującymi 
dotychczas. 


Najprawdopodobniej przyczyną schorzeń 
jest złe czyszczenie szkieł i nieprzestrzeganie 
instrukcji ich stosowania. Choć zło nie leży 
w samych szkłach, lekarze zdecydowali się 
nie przepisywać ich wtedy, gdy nie ma wyraź- 
nych wskazań do ich noszenia i można je 
zastąpić okularami. Jest coraz więcej dowo- 
dów, że szkła kontaktowe, nie dopuszczając 
do powierzchni oka tlenu, stwarzają szczegól- 
nie dogodne warunki do powstania ognisk 
infekcji. 





LEKARSTWA Z JADU WĘŻY 


ZSRR (PAP). W górach Ałtaju (Syberia Za- 
chodnia) znajduje się jedno z najbardziej uni- 
kalnych rumowisk skalnych. We wszystkich 
szczelinach osypiska znajdują się tysiące wę- 
ży. Wokół leży śnieg o grubości do 20 cm, 
temperatura powietrza wynosi minus 3'C. 
Spod dużych głazów góry wieje ciepły wiatr 
i gdzieniegdzie widoczna jest zielona trawa. 
W legowisku tym żyje ok. 100 tys. węży. 

Tymczasem w ZSRR do produkcji lekarstw 
potrzeba rocznie 10 tys. gadów (licząc tylko 
duże gatunki). W celu zwiększenia możliwoś- 
ci zdobywania cennego surowca farmaceuty- 
cznego, w ZSRR utworzono 9 serpentariów. 
Największe z nich znaiduje się w Taszkiencie 


(Uzbekistan). Węże przebywają tam w spe- 
cjalnych pomieszczeniach, w których utrzy- 
muje się określoną temperaturę, wilgotność 
i oświetlenie. Jad pobiera się od nich raz na 
2-3 tygodnie. Operacja taka zajmuje specja- 
liście mniej niż minutę. 


Średnio od węża w ciągu jego życia w ser- 
pentarium uzyskuje się od 30 do 400 miligra- 
mów jadu. Wyniki rocznej pracy dużego ser- 
pentarium mieszczą się w niewielkiej szklan- 
ce. W celu uzyskania kilograma suchej produ- 
kcji, brygada poławiaczy węży musi schwy- 
tać np. 900 kobr, a następnie trzeba od nich 10 
tys. razy pobrać jad! 


CIEPŁY POSIŁEK DLA ROZBITKA 


„Wieczór Wybrzeża”. Jak 
wszystkie genialne rozwiązania 
i to jest proste. Bierze się dwie 
puszki, umieszcza jedną w dru- 
giej, mniejszą napełnia się 
wcześniej przygotowanym 
mięsnym daniem. I dalej: prze- 
strzeń między puszkami wypeł- 
nia się wapnem i wodą, które 
oddziela polietylenowa prze- 
kładka. Opakowany w taki spo- 
sób produkt żywnościowy, 
w ciągu zaledwie 12 minut mo- 
że być podgrzany do tempera- 
tury ok. 80 stopni C. Wystarczy 
tylko przebić pokrywę puszki 


i plastykową błonę, by rozpo- 
częła się reakcja chemiczna 
(wody z wapnem), której towa- 
rzyszy wytwarzanie się ciepła. 
Podgrzeje ona posiłek i dzięki 
temu rozbitek, w którego rę- 
kach znajdzie się tak opakowa- 
na żywność, ma szansę docze- 
kania pomocy na morzu. Z ta- 
kich samoczynnie podgrzewa- 
jących się posiłków korzystać 
mogą także samotni żeglarze. 
„Gorące puszki” prezentowane 
były na wystawie żeglarskiej 
w Londynie. 





ZSRR (PAP). Rewelacyjnego 
odkrycia dokonali niedawno ra- 
dzieccy uczeni z Obserwato- 
rium Astronomicznego w Kaza- 
niu. Śledząc za pomocą specjal- 
nego teleskopu asteroidy — bry- 
ły skalne krążące w szerokim 
pasie między orbitami Marsa 
i Jowisza — ujawnili ślady szcząt- 
kowej atmosfery tych niewiel- 
kich ciał niebieskich. Poszcze- 
gólne asteroidy ciągną za sobą 
rozrzedzoną smugę gazową. 
Odkrycie to było wielkim za- 
skoczeniem, gdyż do niedawna 
panowało przekonanie, żeaste- 
roidy są zbyt małe, i w związku 
z tym zbyt słabo przyciągają gra- 
witacyjnie, aby mogły wytwo- 


rzyć i utrzymać atmosferę. Do- 
kładne badania wykazały, że mi- 
mo to asteroidy wydzielają stale 
niewielkie ilości substancji ga- 
zowych i dlatego mają coś w ro- 
dzaju atmosfery. Przypomina to 
parowanie lodu. Zaobserwowa- 
no to zjawisko przy badaniach 
niewielkiej planetoidy Pallas 
o rozmiarach ok. 500 km. Smugi 
gazowe ciągną się też za innymi 
asteroidami. Odkrycie potwier- 
dza hipotezę, że niektóre aste- 
roidy mogą być pozostałością 
wygasłych niedawno komet. Za- 
chodzą w nich jeszcze pewne 
reakcje chemiczne powodujące 
szczątkową emisję substancji 
gazowych. 





DgPva f7Yxa 


CO SIĘ STANIE... gdy nadmuchasz jeden lub kilka baloników, 
zawiążesz ich otwory nitką, potrzesz je przez chwilę o wełniany 
sweter (może to być także wełniana ściereczka) i podrzucisz do 


sufitu? 





| 
| 
4 





"BUEMOZAJIĄ CO|8EU EFEJSOZ MOUO|EQ EIUYUDZI6IMOd dBUłŁOM O SIUBJ 
-8100d zezud e '81u101mpo | 8ueMOpełeueIu Lusimoq EleBbroAzud aju 
-zoA1jy8|0 8U8MOPpEŁEU AjOlLUpPSZId j8toyns Azud Euejsoz Auojeg 


« 


(FROSI) 


Na prośbę Dariusza Bień- 
kowskiego zamieszczam 
jeszcze raz artykuł w spra- 
wie tajemniczego zjawiska, 
które miało miejsce w 1663 
r. we wsi Mysa. Ma on być 
swego rodzaju obroną 
przed zarzutami, a jedno- 
cześnie  „usprawiedliwie- 
niem, aby czytelnicy mieli 
całość zagadnienia przed 
oczami i... żeby mogli na- 


wiązać korespondencję na poruszony temat” — jak pisze 
do mnie Dariusz. Ponadto Dariusz wyjaśnia, że do napisa- 
nia artykułu zainspirowała go gazeta z 1920 roku, którą 
znalazł na strychu, a w której znałazł ów list Iwaszki. 
Osobiście podtrzymuję to co napisałem w komentarzu z21 
stycznia br. Przy czym nie wątpiłem w nim w prawdziwość 
samego zjawiska, ale nie zgadzałem się z jego interpreta- 
cją, sugerującą lot statku kosmicznego, czy też jego katas- 
trofę. Wersja astronoma Światskiego mówiąca o eksplozji 
aerolitu wydaje się najrozsądniejsza. 





Tak wygląda wnętrze sondy „Vega” pozbawio- 
nej osłon termoizolacyjnych: 1 — źrenica wej- 
ściowa kamery szerokokątnej, 2 — pierścienio- 











Pan Prezes „Tomika” wysuwa mi trzy 
(właściwie dwa) poważne zastrzeżenia, co 
do mojego artykułu „Nie tylko meteoryt 
tunguski” (nr 9 „ŚM” z 21 stycznia br.). Na 
szczęście posiadam przedruk listu Iwaszki 
Rżewskiego do władz klasztornych w ga- 
zecie z 1920 r., którym się będę bronił, 
a który niżej cytuję: „Panu archimandrycie 
Nikicie, Panu Starcowi Matfiejowi, Panom 
starcom sobornym Kiryłowskiego monas- 
tyru, wasz Panowie parobek Iwaszko Rże- 
wski czołem bije i opisuje co zaszło. We 
wsi Mysaw teraźniejszym 7171 roku (jestto 
7171 rok od stworzenia świata, co odpo- 
wiada 1663 rokowi n.e. — przyp. autora) 
w 15 dzień września, w sobotę, w Biełozie- 
rskim powiecie, Robozierskiej gminie, 
z różnych dóbr i ojcowizn stali ludzie na 
mszy w parafialnej cerkwi, dużo luda (...) 
i w tym czasie od niebios uczynił się szum 
wielki i wielu ludzi z cerkwi na schodki 
cerkiewne wyszło, a chłop Lewka Fiodo- 
row mówił, że Boże odwiedziny to: od 
zimowej strony, od świata niebieskiego, 
nie z obłoku, wyszedł ogień wielki na 
Roboziero i szedł w południe (w kierunku 
południowym — przyp. autora), wzdłuż je- 








wy radiator kamery szerokokątnej, 3 — kamera 
wąskokątna, 4 — radiator kamery wąskokątnej, 
5- blok elektroniczny kamery wąskokątnej, 6— 
„przeguby i przekładnie, 7 — blok elektroniczny 
sterujący usytuowaniem piatformy, 8 — rama 
platformy, 9 — błok elektroniczny systemu TV, 
10 — spektrometr trójkanałowy (światła wi- 
dzialnego, podczerwieni i nadfioletu), 11 — spe- 
ktrometr podczerwieni, 12 — zespół analogo- 
wych czujników położenia platformy sondy 
w stosunku do komety 


z AG 


Na spotkanie z kometą Halleya wysła- 
ne zostały cztery sondy kosmiczne. A mia- 
nowicie: „Vega 1”, „Vega 2”, „Giotto” 
oraz „Planeta-A”. „Vega 1” i „Nega 2”, to 
dwie jednakowe sondy radzieckie. Zada- 
niem ich jest: wyznaczenie parametrów 
fizycznych jądra komety, zbadanie struk- 
tury i dynamiki obszaru okołojądrowego 
oraz oddziaływań wiatru słonecznego z at- 
mosferą i jonosferą komety. Po drodze na 
spotkanie z kometą, dwa aparaty lądujące 
zostały osadzone na powierzchni Wenus, 
badając jej atmosferę. Na Vegach, m. in. 
znajduje się polska aparatura, którą jest 
analizator fal elektromagnetycznych ni- 
skich częstotliwości. 

W eksperymencie „Vega” uczestniczą 
ponadto następujące państwa: Bułgaria, 
Czechosłowacja, NRD, RFN, Węgry, Aus- 
tria, Francja no i przede wszystkim Zwią- 
zek Radziecki. Spotkanie sond z kometą 
nastąpi 6 marca („Vega 1”') i9 marca („Vega 
2'). W okresie największego zbliżenia 
przez kilka godzin sondy prowadzić będą 
zaplanowane wcześniej badania komety. 
Na efekty tych badań trzeba będzie po- 
czekać. 

„Giotto”, to zachodnioeuropejska son- 
da, której zadania (podobne do Vegi) są 
następujące: określenie składu pierwiast- 
kowego w głowie komety, zbadanie pro- 


sADKA ROBOZIERA 


— FAŁSZ? 
NIESTETY PRAWDA! 


ziora, nad wodą, we wszystkie strony sążni 
dwadzieścia i więcej (sążeń wg dawnych 
rosyjskich miar = 1,7859 metra — przyp. 
autora), a po stronie tych płomieni dym 
siny, a przed nim na dwadzieście sążni szły 
dwa płomienie ogniste: (...) i ten wielki 
ogień i dwa małe znikły; a gdy upłynęła 
godzina te same ogniowe płomienie drugi 
raz pojawiły się nad jeziorem, od tego 
miejsca, gdzie przedtem się skryły, z po- 
łudnia na zachód z pół wiorsty, w ten sam 
sposób i zmierzchły; (...) raz trzeci ten sam 
ogień pojawił się w straszniejszej niż 
pierwszym razem szerokości i znikł, od- 
szedł na zachód; a stał ten ogień nad 
Robozierom z półtorej godziny, a tego 
jeziora wzdłuż dwie wiorstwy, aw poprzek 
z wiorstę; (...) płynęli w łódce chłopi i od 
ognia płomieniem osmalało, w pobliże nie 





podpuszczało; a w jeziorze i do dna świat- 
ło było na wielkiej głębi, pośrodku jeziora 
na czterech sążniach dno, i wszyscy oni 
widzieli jak ryba od płomienia w stronę 
brzegu bieży; a którędy ogień szedł, to 
miejsce wodę paliło jak jaki cdzawiec, ale 
gdy wiatrem po jeziorze rozniosło stała się 
woda tak jak przedtem (...)” 

Na końcu listu widnieje jeszcze zdanie: 
„I ja, wasz parobek, do Robozierskiej gmi- 
ny, do księży posyłałem umyślnych a oni 
przysłali mi list, że taki znak w tym czasie 
u nich był (...)”. Pod listem widnieje zda- 
nie, które w naszym obecnym języku sta- 
nowi postscriptum: „(...) a opisuje naszą 
mowę pop iwanow, któren to widział (...)”. 

Jak widać pisał to światły ksiądz prawo- 
sławny, a jego opis i parobka Iwaszko 
musiał się zgadzać z opisem innych księży 





cesów fizycznych i reakcji chemicznych 
w atmosferze komety, wyznaczenie tempa 
produkcji gazu i pyłu oraz ich rozkładu 
przestrzennego, uzyskanie obrazów jądra 
komety ze zdolnością rozdzielczą mniej- 
szą niż 50 m i wyznaczenie jego parame- 
trów fizycznych. „Giotto” został wystrze- 
lony w lipcu 1985 roku, a 13 marca 1986 
roku sonda przejdzie w odległości zaled- 
wie 500 km od jądra komety przy prędkości 
68,7 km/s. W programie „Giotto” uczestni- 
czą wszystkie kraje zrzeszone w Europejs- 
kiej Ągencji Kosmicznej. 

Sonda „Planeta-A”, to pierwszy obiekt 
wystrzelony przez Japonię, nie licząc stat- 
ku MS-T5, który jest obiektem próbnym 
i nie powierzono mu ważnych zadań. Cele 
misji japońskiej są takie: zbadanie mecha- 
nizmu powstawania obłoku wodorowego 
wokół komety, zbadanie zjawisk towarzy- 
szących oddziaływaniu wiatru słoneczne- 
go na ten obłok. „Planeta-A” zbliży się do 
komety na odległość ok. 200 tys. km. Son- 
da została wystrzelona w sierpniu 1985 
roku. 8 marca 1986 r. minie kometę Halleya 
ze względną prędkością około 70 km/s. 


Marek Balcerzak 
ul. Grunwaldzka 5 
62-800 Kalisz 
członek PTMA 


(do których posyłano przecież umyśl- 
nych), a którzy to z innych wsi, z innych 
stron jeziora to widzieli. Można by mieć 
i teraz poważne wątpliwości czy dokument 
ten jest autentyczny. Jednak jest prawdzi- 
wy, ponieważ list w klasztornych doku- 
mentach opatrzono nagłówkiem: „Akty 
z teki archeograficznej ekspedycji”, więc 
więcej listów „przyszło do tego klasztoru 
z podobnymi opisami. 

Oczywiście czytelnik może nie wierzyć 
Iwaszce Rżewskiemu, ale czy ten osąd bę- 
dzie słuszny? Chyba nie. Już wówczas kon- 
trola doniesienia Rżewskiego wykazała 
przecież, że nie oszukuje on swych bardzo 
surowych przełożonych klasztornych. Na- 
wet do uznania Rżewskiego za umysłowo 
chorego też nie mamy podstaw, bo iwtym 
wypadku władze klasztorne nie nadałyby 
dokumentowi takiego biegu. 


Ponownie więc pytam się: co to było? 

Ci z czytelników, którzy widzą inne roz- 
wiązania od moich podanych w poprzed- 
nim artykule, niech piszą pod adres: Da- 
riusz Bieńkowski, ul. Rychtelskiego 18,99- 
-300 Kutno 2, czł. zwyczajny PTMA. 


używany przez aptekarzy do oznaczania leków trujących i niebezpiecz- 
nych. Z korsarzami łatwiej byłoby się dogadać. Ale trudno, nie mamy 
wyboru. 

„Pigularia”, korzystając z łagodnej bryzy, zbliżyła się do statku Bajdo- 
tów i oparła się burtą o burtę. 

— Przesiadamy się — powiedział pan Kleks, po czym pierwszy dał susa 
na pokład trójmasztowca. Za nim gęsiego ruszyła załoga beczki, a na 
końcu kapitan. Po chwili rządowa dziupła Parzybrodów, pusta iżałosna, 
samotnie kołysała się na falach. 

Na „Pigularii” naszych podróżników przyjęto nader uprzejmie. Obie 
załogi ustawiły się na pokładzie naprzeciwko siebie i obaj kapitanowie 
statków oddali sobie należne honory. Pan Kleks stał z boku i bacznie 
przyglądał się ceremonii. Wszyscy poddani Pigularza Il odziani byli 
w czyste białe kitle. Twarze ich zdobiły wąsiki i krótkie bródki, przystrzy- 
żone w kształcie klina. Bił od nich ostry zapach ziół leczniczych. 

Po zakończeniu wstępnej prezentacji na pokład wszedł paradnym 
krokiem Pierwszy Admirał Floty w pióropuszu na głowie i w kitlu 
ozdobionym złotymi galonami. Skłonił się przed panem Kleksem i rzekł 
po łacinie: 

— Jestem Alojzy Bąbel, wychowanek słynnej Akademii Ambrożego 
Kleksa. 


Zagrzmiały trąby, rozległy się hymny Bajdocji oraz Obojga Farmacji, 
a także prywatny hymn naszego uczonego. On sam stał dumnie wypros- 
towany, z wypiętym brzuchem. Gdy przebrzmiały hałaśliwe dźwięki 
hymnów, powiedział wzruszonym głosem: 


— Jam jest Ambroży Kleks. 

Pierwszy Admirał Floty objął go za szyję i serdecznie ucałował w obyd- 
wa policzki. 

— Pamiętam cię — powiedział z uśmiechem rozrzewnienia pan Kleks. — 
Pewnego dnia za karę odkręciłem ci głowę, nogi oraz ręce i zamknąłem 
w walizce. Dawne to czasy, mój drogi Alojzy. 


— Panowie — zawołał Pierwszy Admirał Floty — zajmijcie się naszymi 
gośćmi! Panie prcfesorze, proszę wyświadczyć mi zaszczyt i zjeść ze 
mną obiad. 


Po tych słowach ujął pod ramię pana Kleksa i poprowadził go do kajuty 
admiralskiej. Tam każdy z nich opowiedział swoje dzieje, jako że nie 
widzieli się od lat trzydziestu. W toku rozmowy pan Kleks dowiedział się 
o założonym przed pół wiekiem państwie farmaceutów, które zaludnio- 
no aptekarzami z różnych krajów. Obecnie, pod berłem Pigularza l, 
opracowywane są wszelkie najnowsze leki: pigułki, krople, maści i miks- 
tury, w które Przylądek Aptekarski zaopatruje apteki i drogerie całego 
świata. 


— Ale my tu sobie gadu, gadu, a tymczasem obiad stygnie — rzekł 
wreszcie Pierwszy Admirał Floty. — Steward! Proszę podawać. 


Obiad, którym uraczono pana Kleksa, składał się z dań nader osobli- 
wych. Po zupie z dziurawca podano bitkiz aloesu w sosie rumiankowym 
oraz sałatę z kwiatu lipowego, a na deser racuszki z siemienia Inianego 
polane sokiem miętowym. Na zakończenie obiadu wniesiono napój ze 


skrzypu i szałwii. Po obiedzie Pierwszy Admirał Floty zapalił papierosa 
dla astmatyków, zaciągając się kilka razy i rzekł: 

— Wracamy właśnie z podróży dookoła świata. Sprzedaliśmy nasze 
leki, a zakupiliśmy zioła lecznicze, które stanowią wyłączne pożywienie 
naszej ludności. Są zdrowe i bardzo smaczne. Nieprawdaż, panie profe- 
sorze? 

— Hm... tak... owszem.... — odparł uprzejmie pan Kleks zapijając 
cierpkim napojem gorycz pozostałą w ustach po obiedzie. 

Jak przystało na człowieka dobrze wychowanego, wyraził uznanie dla 
admiralskiej kuchni, ale jednocześnie ze smutkiem pomyślał o Bajdo- 
tach. Pogardzana przez nich zupa szczawiowa mogłaby dziś uchodzić za 
przysmak iście królewski. 

Miłą pogawędkę starych znajomych przerwał kapitan „Pigułarii”, 
meldując Pierwszemu Admirałowi Floty, że widać już brzegi Przylądka 
Aptekarskiego i Obojga Farmacji. 

— Wyjdźmy na pokład — zaproponował pan Kleks, albowiem dusił go 
dym z papierosów dla astmatyków. 

istotnie, trójmasztowiec szybko zbliżał się do portu. Na odległym 
wzgórzu widniało miasto. Szklane budowie połyskiwały w promieniach 
zachodzącego słońca. 

Bajdoci nie ukrywali obrzydzenia i straszliwie wykrzywiali się na 
wspomnienie obiadu. Całe szczęście, że nikt z gospodarzy nie rozumiai 
ich języka. Oficerowie, a także marynarze „Pigularii” mówili wyłącznie 
po łacinie. 





Piotr Ponaczewny 


Scenariusz: Tomasz Siwiński 
Rysunki: Tadeusz Raczkiewicz 


JAN BRZECHWA 


Podróże 
LL 
Kieksa 


Zdania tego, niestety, pan Kleks nie zdołał dokończyć. Marynarzy 
obleciał nagle taki strach, że piramida zachwiała się, a nasz uczony runął 
przez burtę do morza i zniknął w topieli. Niebawem jednak wypłynął na 
powierzchnię, wypuszczając z ust fontanny wody jak wieloryb. Obok 
niego zjawiły się nagle dwie ryby-piły. 
























































— Przepiłują go! — wrzasnął rozpacziiwie bosman Terno. — Człowiek 
burtą! — krzyknął kapitan stosownie do obowiązujących przepisów. 
Ale zanim ktokołwiek zdążył rzucić się na ratunek, pan Kleks ze 
zwinnością wprawnego jeźdźca wskoczył na grzbiet jednej z ryb, chwy- 
cił ją za płetwy i zmusił do przebicia piłą drugiego napastnika. Następnie 
podpłynął do statku, kazał spuścić żerdź i wdrapał się po niej na pokład. 

— Nie ma nic zdrowszego niż kąpiel morska — oświadczył wesoło. 

Tymczasem trójmasztowiec zbliżył się już na tyle, że można było 
rozróżnić na nim poszczególne postacie, odziane w białe kitie. 

— Wyglądają jak lekarze albo sanitariusze — zauważył kapitan. 

— Dostrzegam wyraźnie nazwę statku! — zawołał Ambo. 

— Nie drzyj się, bo mi bębenki w uszach popękają — skarcił go pan 
OE ŻY AZ EZ ESR ZĘ 

Gdy trójmasztowiec podpłynął na odległość głosu, kapitan przy po- 
mocy ramion zasygnalizował: 

— Potrzebujemy pomocy. Czy jesteście statkiem korsarskim? 

Z „Pigularii” człowiek w białym kitlu odpowiedział machając dwiema 
chorągiewkami: 


Zaczynamy manewrować. 
— Niech żyje Pigularz Il! — zawołał kapitan. 





Co się wydarzyło 4 i 5 marca 


4 HI 1747 r. — urodził się generał 
Kazimierz Pułaski, uczestnik Konfede- 


nów Zjednoczonych 11 X 1779 r. W ro- 
cznicę jego śmierci świętuje się w USA 
„Dzień Pułaskiego”. 

5 HI 1808 r. — urodził się Szymon 
Konarski, działacz rewolucyjny, uczest- 
nik powstania listopadowego. W 1835 r. 


dzynarodowego 
wspó) organizatorka SDKPiL; zamordo- 
wana przez niemiecką bojówkę w stycz- 
niu 1919 r. 

5 It 1953 r. — zmarł Józef Stalin (wł. 
Dżugaszwili). Jeden z przywódców Re- 


dowódca radzieckich sił zbrojnych. Jego 
autorytet przerodził się w kult jednostki, 
co iło do naruszeń prawo- 
rządności. 


Ponadto: 


5 HI 1901 r. — urodził się Julian 
Przyboś, poeta i eseista. Wydał m. in. 
„„Miejsce na ziemi”, „„Równanie serca”. 


Parnicki, pisarz, autor m.in. „„Ostatnie- 
go Rzymianina”, „„Srebrnych Orłów”, 
6-1omowego cyklu pt. „„Nowa baśń”. 

5 III 1946 r. — w Fulton (USA) Wins- 
ton Churchill wygłosił słynne przemó- 
wienie, w którym po raz pierwszy użył 
sformułowania ,,żełazna kurtyna” dla 
określenia podziału świata pomiędzy 
Wschód i Zachód. Zapoczątkowało ono 
okres tzw. zimnej wojny. 

5 III 1953 r. — zmarł Siergiej Proko- 
fiew, radziecki kompozytor, autor sym- 
fonii, oper, bałetów: ,„Miłość do trzech 
pomarańczy”, „,Kopciuszek”, „Romeo 
i Julia”. 

5 III 1978 r. — zmarł Zbigniew Zału- 
ski, pisarz i publicysta. Napisał m. in.: 
„„Przepustkę do historii”, „„Siedem pol- 
skich grzechów głównych”, „„Czter- 
dziesty czwarty”. 


Cytat na dziś i jutro 
Ucisk i niewola jednego narodu 
gotują kajdany dla wszystkich 
(z odezwy Stowarzyszenia 
Ludu Polskiego w 1835 r.) 


USMIECH NUMERU 
— PRZY TRESOWANIU psa — chwali się Mądrala — trzeba zachowy- 
oduczyłem 


wać żelazną konsekwencję. Ja na przykład 


włażenia pod moje łóżko! 


— 1 jak ci się to udało?! 





s. 


— Niech żyje! — podchwycili Bajdoci. 


— Rozumiem — rzekł po namyśle pan Kleks. — Trupia główka to znak 
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